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Spotkanie z ARTUREM BARCISIEM 
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© Panie ministrze, jak ocenia pan 
— dziś, w czasie trwania X Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w 
Gdańsku — zbieżność programowych 
założeń polskiej kinematografii zkon- 
kretnymi efektami ekranowymi? 


— Myślę, że kinematografia powinna 
być wielostronna, zarówno w sensie 
gatunkowym, jak i iematycznym. Powin. 
na odpowiadać na różne potrzeby wi 
downi i reprezentować - wielorakie, 
zgodne z dyspozycjami środowiska 
twórczego aspiracje programowe | 
właściwości artystyczne. 

Festiwal llmowy, w tym i legoroczny. 
nie jest zestawem pobożnych życzeń. 
ale_świadeciwem_|stniejącego" stanu 
rzeczy. Zadanie jego polega na tym. 
żeby dać świadeciwo prawdzie. Kon: 
kurs gdański ma wymiar roboczy. jest 
Swego rodzaju bilansem podstawo- 
wych doświadczeń kinemalograli w 
ciągu ostatniego roku. Sądzę, że jest to 
obraz wystarczająco wielobarwny, acz- 
kolwiek nie do końca satystakcjonują 
cy. Nie dostrzegam, niestety, wielkich 
wydarzeń artystycznych, nie dostrze- 
gam Hlmów, które, z czystym sumie. 
niem, określibym modnym słowem 
i”, albo po prostu — dzieło. Jest jed- 
nak, dość pokaźny ilościowo. nurt kina 
„problemowego o charakterze społecz- 
no-obyczajowo psychologicznym. bar. 
dzo zreszią zróżnicowany tematycznie i 
slylistycznie — z jednej strony „Kobiela 
w kapeluszu" Slanisława Różewicza. z 
drugiej - „Pismak” Wojciecha Hasa, 
Mamy też filmy próbujące penetrować 
problemy współczesności, oraz kilka 
pozycji reprezentujących kino w szero 
kim znaczeniu rozrywkowe: „Vabank Il 
czyli riposta” Juliusza Machulskiego. 
nietuzinkowe, oryginalne w_ pomyśle 
Medium" Jacka Koprowicza, czy też 
biyskolliwie zrealizowany „Baryton: Ja- 
nusza Zaorskiego. 

Uważam zatem, że tegoroczny festi- 
wal w. swoim ksztalcie programowym 








Nie ma powodu 
o wstydu 


Rozmowa z JERZYM BAJDOREM, 
wiceministrem kultury i sztuki, szefem polskiej kinematograiii 


nie. przyniesie kinematogralii wstydu, 
ponieważ ukazuje ją z różnych stron i 
prezentuje parę filmów. autentycznie 
protesjonalnych. Ma chyba dosyć wy- 
równany poziom. - 

©. Może to oznaczać, panie minis- 
trze, poziom wyrównany, ale niski. 

— Średni. Zbyt mało jest lmów. któ- 
1e by się wyróżniały swoim ciężarem 
galunkowym. 

©. Coraz częściej podejmuje się, 
szczególnie w publicystyce kultural 
nej, problem, który można by nazwać 
zachwianiem proporcji między tem: 
tyka poważną, społeczną, polityczni 
a czysto rozrywkową. Przeważa pog- 
ląd, by postawić kropkę nad i, że ta 
ostatnia dominuj 

= Nie podzielam tej opinii Jest 10 0- 
pozycja zbudowana na iałszywych i do- 
syć jednostronnych założeniach, Cała 

















historia kina przekonuje 0 tym, że nie 
ma ostrej granicy między filmem pro 
blemowym z ambicjami mielekiualnymi. 
a_ filmem rozrywkowym. Ta granica 
bywa płynna. W wielu utworach różne 
kręgi inspiracji twórczych się przenika- 
ją. Mysię. że | w naszym przypadku la 
granica jest nieostra jeśli czegoś moż. 
na życzyć naszemu filmowi rozrywko- 
wemu to przede wszystkim prołesjonal- 
nego szli. W porównaniu z rakiem 
1983 i 1984, kiedy rzeczywiście mielić 
my filmy przede wszystkim rozrywko- 
we, ale przecież ambtne: np. „Wielki 
Szu” Sylwestra Chęcińskiego. „Seks- 
misje” Juliusza Machuiskiego, potem 
jego „Vabank Ir —_ w biszącym toku 
lim rozrywkowy reprezentowany jest 
dość skromnie. Nie ma lu żadnego za- 
chwiania proporcji. Kłopolem kinema: 
ograli niejest w tej chwii nadmiar olert 
rozrywkowych, tyko niedostatek walo. 


rów profesjonalnych realizowanych fi- 
mów. Ciagle następuje „nilacja” sce- 
naruszy. większość jes. przeciętna, 
miałka w warstwie obserwacyjnej. Co 
mnie. zaskakuje jednak: najbardziej, lo 
akt że nawał Interesujące zapowiedzi 
pomyślana | przedstawione w ormie 
Soenariusza nie całkiem sprawdzają Sie 
w male filmowej, Niektóre tytuty obie- 
cyviały ważne treści, yp kina proble- 
mowego, © zywym współczesnym 
przesłaniu, Niesiety zapis filmowy tych 
utworów, okazał się nieadekwalny do 
możliwości interaretacyjnych, jakie one 


niosły, 


© Jeśli jestośmy przy sprawie 
scenarluszy filmowych, to trzeba by 
powiedzieć o filmowym zapisie na- 
szej współczesności. Z tym chyb 
jest najgorzej, limów przedstawi 

cych dzień współczesny Polaków, z 














całym jego skomplikowaniem, jest 
najmniej | są one najsłabsze. 

— Niezupełnie tak. ale by nie być go- 
łostownym wymienie tytuly _fimów 
współczesnych sensu stneto: „Kobieta 
w, kapeluszu” Stanisława. Różewicza, 
Cień już niedaleko” Kazimierza Kara 
basza, „Jestem przeciw. Andrzeja 
Trzosa-Rastawieckiego, „Bez końca" 
Krzysztofa „Kieślowskiego. „Nadzór 
Wiestawa. Saniewskiego, „Godność 
Romana Wionczka. „Kobieta z prowin- 
ci" Andrzeja Barańskiego, „Trzy słopy 
nad ziemią” Janusza Kidawy-Błońskie- 
go. „Sezon na bazanty” Wiesława 
Śaniewskiego (a są to tyiko filmy kino- 
we, nie wymieniłem tytułów filmów tele- 
wizyjnych). W sensie ilościowym to już 
coś znaczy, natomiast jeśli chodzi O ja- 
kość, to ta sytuacja budzi oczywisty 
niedosyt. Mamy jednak do czynienia z 
pewnym paradoksem — wbrew werba- 
Inym zapewnieniom części środowiska 
ilość odrzuconych scenanuszy. które 
próbowały zmierzyć się z problemałyką 
współczesną, jest minimalna, można je 
policzyć na palcach. 


©. Jest to dosyć nieprecyzyjne, bo 
można wyobrazić sobie, że tylko tyle 
scenariuszy o tematyce współczes- 
nej ubiega się ptację pana mi- 
nistra. Wówczas zaś liczba odrzuco- 
nych, niezależnie od ich liczby bez- 
względnej, byłaby ogromna. 

— Nie. tak ni jest. Środowiska filmo- 
we nie Siwarza Gziś ciśnienia arystycz: 
no-grogramowo twórczego. takiego 
śnienia, ktore byłoby zdrową presją 
na władze kmematografii Wówczas 
można byłoby. wybierać, dokonywać 








elng dalszy na str. 4 





elag dalszy ze str. 3 


mniej lub bardziej fonunnej selekcji w 
wachiarzu ołert. Niestety —ów wachlarz 
jest ubogi. Sądzę jednak, że to wynikaz 
paru przyczy ogólniejszej naluty. Te- 
"mat współczesny jest przez poważną 
część środowiska rozumiany przede 
wszystkim w konwencji obrachunko- 
wej, To jest pierwszy krąg odniesień. 
Jesiem przeciwny próbom uwiktania 
polskiego kina w zaklęty kompleks ot 
rachunków. To w istocie ślepa uliczka. 
Go było podstawową słabością nurtu 
Sbrachunkowego. który pod koniec lat 
Siedemdziesiątych doszedł do głosu? 
Po pierwsze — pomijam iuż rażącą jed 
nostronność, rezygnację z pokazywa- 
nia pewnej gry racji która w każdej ma- 
tei dramatycznej jest rzeczą _nieod. 
zowną — przade wszysikim  po- 
wierzchowny, naskórkowy _slosunek 
do procesów. mechanizmów i zjawisk 
społecznych. Zdecydowanie przeważa 
emocja a nawet egzaltacja nad próbą 
analizy i racjonalizacj. Sztuka wartoś- 
ciowa, mierząca się ze swoją wspól- 
Czesnością nigóy właściwie nie jest — i 
nie powinna być - panegiryczna. To 
chyba jasne dla nas wszyskich. Ale 
problem polega na tym, w jaki sposób, 
w. jakiej tonacji. w jakiej perspektywie 
ujawniać ładunek ktytycyzmu w ocenie 
danego czasu. Poza tym — ileż gorzkich 
prawd o współczesności można powie- 
dzieć nie wprost. Nie chodzi mi tu o 
jakąś aluzyjność, tyko o wybór lakiego. 
pola obserwacj, takich syluacji spo- 
łeczno-obyczajowych, które nie stano- 
wiłyby materiał tylko do jednostronne- 
go oskarżania władzy i iworzenia Sie. 
reolypowej antynomii: my — oni, czyli 
władza — społeczeństwo. 

© Część naszych filmowców dzia- 
ła Jeszcze po troszo urszowo I jest to 
chyba zrozumiałe, szczególnie wów- 
czas, gdy przypomnimy sobie drogi 
kinematografii węgierskiej, która tak- 
że swą wielkość, swój światowy pr 
zlom wywlodta z głębokiego kryzysu 
społecznego | politycznego. Wydaj 


się, że możemy pójść zbliżoną dro- 
ga. 

— Jest o sprawa dość złożona. Filmy 
węgierskie dobrze znam i, oczywiście, 
jest to kino, które żywi się tym wielkim 
tematem w bardzo różnych przekrojach 
czasowych, w sposób nieporównywa- 
nie bardziej dojrzały niż nasze kino. W 
najbardziej śramatycznych. gorzkich fl 


mach węgierskich zawsz jest próba o- 
calnia pawnych waności deowo-mno- 
ralnych 

© Otóż to, do tego wiaściwi 
zmierzam, chcąc powiedzieć, że nasz 
proces, mający swoją kulminację w - 
na szczęście - o wiele mniej ragicz- 
nych okolicznościach jeszcze się nie 
zakończył, trwa. Na perspektywa 
jest zeiedwieklkuletnia, podczas gdy 
węgierska blisko trzydziestoletnia 

— Tak Tem obszar. doświadczeń 
społecznych okazuje się łeolnie nośny 
artystyczne. Nie jes jednak prawch, ze 
kino Węgierskie |ym lematem zdobyło 
całkowicie własną publiczność. Jest 10 
kino przede wszystkim festiwalowe. 

Ta, ze nam brakuje perspektywy, jest 

Urazy, emocje, Uprze- 
mieją. Doświadczenia 

są jeszcze ciągle nie żakrzepe, o pow 
nych sprawach niełatwo mówić: Nieza: 
leźnie cd lego jednak uważam, że śro- 
dowiska Ilmowe dostarczyło wielu do- 
wodów na to, że nie stać go jeszcze na 
zmierzenia sę z ową, niezwykłe skom- 
plikowaną. przecież. problemałyką w 
Sposób nieuproszczony. 

© Poruszę jeszcze jeden polski 
paradoks, na niwie filmowej oczywiś- 
<ie. W Isiach wielkiego kryzysu kino 
amerykańskie przeżywało swój roz- 
kwit Pojawił ię komedie mające od- 
<iągać uwagę społecz: d tru 
dów codzienności, pojawiło się kino 
propagujące”. postawy . pozytywna, 
propaństwowo, prospołoczna. U nas i 
tej mati jast odwrotnie kino sta- 
to się eskapiotyczne — ucieka od te- 
matów rzeczywiście, ważnych, albo 
produkuje komodie na kiepskim po- 
Ztomi 

— Nie wydziwatbym tak nalen temat. 
Przeceż na przykład „Vabank I czy leż 
najnowszy lm Romana Załuskiego 
„ch, Karor" nie są produkcją tandai 


mów „Smażalnia story”, „Sprawa się 


— Dosirzegam. Jest to pewna, nie- 
stety wciąż pokutująca, radycja naszej 


„Sam pośród awoich”, reż. Wojelech Wójcik 


kinematografi, że powstaje jakaś ilość 
fimów, powiedziałbym, niepotrzeb- 
mych, la znaczy po proslu takich - dla 
nikogo, które nie zaspokajają ani ambi- 
gl środowiska ani potrzeb widowni. 

© Ale ktoś decyduje o tym, że ta- 
kie filmy powstają... 

— Nie chciałbym odbijać tej płeczki 
ale wspomnę, że tyko jeden z wymie. 
nionych przez. pana tytułów mam na 
swoim sumieniu. Probiem polega jesz- 
cze na tym, że knemalogralia jest or- 
ganizmem żywym, skazanym na funk- 
clonowanie | jak pan wie, nie ma dosta- 
tscznie mocnego ciśnienia ze strony 
scenariuszy. Zespoły, w moim przeko- 
naniu. w sposób niedostatecznie inicja- 
tywny pracują nad tym własnie elanem 
twórczości filmowej. Mógłbym mówić 
bardzo dużo o uwarunkowaniach o- 
iektywnych, co w tym przypadku zna- 
czy, ze nasze kadrowe — w sensie pro- 
iesjonalnym - zaplecze scenarzystów 
jest bardzo szczupłe, ze autorów 2 
prawdziwego zdarzenia można policzyć 
na palcach. Pojawia się zalem prakłycz- 
ne pytanie — czy w tej sytuacji trzymy- 
wać dynamikę produkcji, nawet jakimś 
kosziem. czy zmniejszyć produkcję? 
Jest to w istocie dylemat dość Irudhny. 
Nie jestem za „iniacją” poziomu. nato- 
miast myślę, że kinemalogralia zarów. 
no w sensie programowym jak | pro- 

pownna redukować 


© W niedawnej rozmowie z Ji 
rzym Kawalerowiczem poruszyliśmy 
ten sam w istocie temat, mianowicie 
temat dostępu do kamery. Wydaj się 
— 2 czym Kawalerowicz się zgodził — 
że dostęp do kamery, ekipy, pleni 

dzy Jest u nas zbył łatwy, oczywiście 

chodzi o ludzi nieutalentowanych, 
tych, którzy się nie sprawdzają, choć 
mają dyplomy. Na pytanie czy ograni- 
czyć dopływ nowych, ale nie tylko no- 
wych ludzi do robienia filmów, Jerzy 
Kawalerowicz powiedział dosyć sta- 
nowczo — nie. Nie, dlatego, że filmow 
£a można sprawdzić dopiero „na ek- 
ranie", innych możliwości po prostu 
nie ma. Zatem ograniczanie dostępu 
do twórczości, mogłoby naszą kine- 





matogralię wręcz „zamordować”, po- 
nleważ, jak twierdzi Kawalerowicz, z 
llości - a nie jest to znowu nie od- 
krywczego — powstaje jakość. 


— Jestem podobnego zdania, z pew- 
nym jednak. ogranicznikiem. Jak pan 
wie, obowiązki są podzielone — na Ze. 
Spoty Filmowe i NK, szczególnie na 
nasz pion programowy, który powinien 
być partnerem dla Zespołów w spra- 
wach metytoryczno artystycznych, | s3- 
dzę, że ak od jakiegoś czasu już jest 
Sprowadza się do oczywstej 
konsatacji nie da się zaprogramować 
arcydzieł Kinematografia jednak jest na 
tyle ważnym narzędziem kształtującym 
edukację społeczną, ma tak wielki tadu- 
nek ekspresj, że nie może ad pewnych 
tematów. którymi żyje dana zbioro- 
wość, uciekać: W roku czterdziestolecia 
powsało, i powinno było powstać, kilka 
filmów bezpośrednio nawiązujących do 
genealogii naszej współczesności. Wy- 
—- „Pobojowisko: 

Jana  gudkiewicza. „Sam pośród 
swoich" Wojciecha Wójcka. „Chrześ- 
nak” Henryka Bielskiego. „Wkrólce na- 
dejdą bracia Kazimierza Kutza. Poziom 
tych pozycji jest dość różny. Ale więk- 


szość z nich, niestaty, nie sprostała w 
pelni swojemu przesłaniu. Tu mecena- 
Sowi pozostaje jedynie uczucie melan- 
cholii. Uważam jednak, iż nawet jeśli te 
fimy nie są wydarzeniami, to wcale nie 
znaczy, że nie należy im „akuszero- 
wać”. Kino nie może być obojętne wo- 
bec oczywistych powinności społecz 
nych. które wynikają z jego funkcji wo- 
bec zbiorowości Trzeba IŚĆ w tę Stro- 
nę. nawel licząc się z kosztem prób nie- 
zupelnie udanych. 


© Panie ministrze, mówi się rów- 
nież, że filmy polskie dlatego tak żle 
„Się sprzedają”, ponieważ nie są od- 
powiednio reklamowane, dystrybuo- 
wane, że brak pleniędzy na wszystko 
to, co wiąże się z odpowiednią pro- 
mócją polskiej kinematografi. 

— Jestem daleki od tego, by oceniać 
stan naszej dystrybucji jako dobry. Jest 
on ciągle zł i kulejący. Od strony rekla- 
mowej, promocyjnej nasza dystrybucja 
pozostawia wiele do życzenia. Przy 
czym z własnego doświadczenia pan 

naprawdę dobry film taki, na 
który publiczność niejako czeka, mimo 
tych wszystkich felerów uzyskuje au- 
tentycznie wysoka frekwencję. 


Mówiliśmy o progach wymagań pro- 
lesjonalnych _ naszej „ kinemalogralii 
Chcę dodać, że bezpośrednim „silem” 
wcale nie jesi NZK, tylko środowisko — 
Zespoły Filmowe. To są czynniki decy- 
dujące o starcie debiutantów, o wpro- 
wadzeniu konkretnych ludzi do kinema- 
lograli Tę syluację oceniam obecnie w 
sposób następujący: mamy dziś do 
czynienia z pewnym przesiieniem po- 
koleniowym. Jak_najlepiej życzę na- 
szym tuzom, anystom renomowanym. 
Myślę, że jeszcze zrobią niejeden film 
interesujący, choć uważam, że najlep- 
sze doświadczenia mają już za sobą. 
Druga iormacja twórców to ludzie uta- 
lentowani, z którymi jednak nie najla- 
wiej porozumieć się_w kategoriach i- 
deowo-politycznych. Tuż za nimi nastę- 
puje grupa młodych, alakujących kine- 
matogralię. Wśród nich jest wielu ludzi 
9. interesującej osobowości, choćby. 
Wiesław Saniewski, Janusz. Kidawa- 
-Błoński, Jacek Koprowicz, Waldemar 
Dziki Ale laktem jest również, że ogro- 
mna większość debiutantów nie ma 
jeszcze prolesjonalnego szlilu, a opieka 
warszłatowo-lwórcza w Zespołach po- 
zosiawia ogromnie wiele do życzenia. 
Okres wielkich pedagogów. mistrzów 


„Plsmak”, rż. Wojciech Has 


1ypu_ Bohdziewicz, Bosak, Wohl — 
mamy już, niestety. za sobą. 

Mówliiśmy dotąd nieco © ideowym 
obliczu polskiego kina. Chcialbym do- 
ać, iż uważam, że kinematografia, któ 
ra chce tętnić żywym pulsem. nie może 
pozwolić sobie na obojętność wobec 
Szeroko pojętego temalu współczesne 
go. Myślę o nim nie w kalegoriach do- 
raźnie prezentystycznych, ale jako o 
zespole zagadnień bezpośrednio lub 
pośrednio _ korespondujących _ ze 
współczesnością. Problemem zasadni- 
czym polskiej sziuki filmowej jest to, by 
zawrócić ją z wędrówki po obrzeżach, 
po obszarach niiakich, jałowych obsar” 
wacyjnie. Film musi aktywniaj niż do- 
tychczas towarzyszyć doświadczeiom 
zbiorowości | jednostki. Najważniejsze 
w tej chwli jest nie tyle to, co mamy na 
ekranach, ale to, czego nie mamy. 

© Panie ministrze, mamy kilka fil- 
mów, których w istocie jednak nie 
mamy.. 

— Na sprawę fimów zatrzymanych 
należy patrzeć dość spokojnie. Więk- 
Szość z nich stopniowo ukazuje się na 
ekranach. Jest parę pozycji telewi 
nych, które nie były dotąd emitowane, 
będziemy je stopniowo, na moch 
zumienia z TV, pokazywać w 
Jako pierwszy z tych obrazów wejdzie 
na ekrany, na przełomie września i paź- 
dziernika, „Wielki bieg” Jerzego Doma- 
radzkiego. Szansę obecności ekrano- 
wej mają leż inne tytuły, w tym i „Przy- 
padek' Krzysziola Kieślowskiego. 
Wprowadzanie. filmów _ kontrowersyj- 
nych na ekrany musi jednak odbywać 
się stopniowo. Nie chcemy kreować 
tendencji, która byłaby nierzeczywi 
tością, 

©. Jaki program mamy podczas te- 
gorocznej imprezy w Gdańsku wiemy, 
bo to widać. Proszę zalem pana mi 
stra o chwilę zadumy mecenas 
przed następnym sezonem filmowym. 
Jak wyobraża pan sobie festiwal w 
roku 18857 

— Wśród filmów, które już są skolau- 
dowane i będą stanowiły część reper- 
1uaru następnego sezonu jeśi, niestety, 
pewna iloś. tytułów dość obojętnych. 
Na własną odpowiedzialność mogę za- 
rekomendować np. „Siekierezadg” Wi- 
łolda Leszczyńskiego. Mamy ponadło 
parę znaków zapytania: jesienią ma zło- 
żyć scenariusz: Krzysztol Zanussi. Cie- 
kaw jestem bardzo jaki będzie najnow- 
szy lm Andrzeja Wajdy, scenariusz był 
obiecujący, Interesująco zapowiada się. 
obraz, Wojciecha Hasa „Osobisty pa- 
miętnik grzesznika”. Drugą część filmu 
„Kim jest en człowiek” mają realizować 
Pelelścy, Poręba pracuje w koprodukcji 
z kinemalogralią rumuńską nad „Złotym 
pociągiem”, Jerzy Kawalerowicz prz 
gołowuje się do imu o Napoleoni 
ostalnich latach byłego dyklatora Eli 
py. Można by zalem powiedzieć, że po- 
lencjat twórczy, obejmujący wszystkie 
liczące się postacie. kinematografi, 
został uruchomiony. Są przesłanki ku 
1emu, by można było spodziewać się 
równania w górę, nio za6 dalszej inflacji 
poziomu artystycznego. Natomiast. po- 
wiem uczciwie, że z moich najświeź- 
szych lektur scenariuszowych nie wyni- 
ka jakaś satystakcjonująca konstatacja. 
Liczących się ofert kina współczesnego 
jest ciągle szalenie mało. 

Prognoza nie może w żaden spo- 
sób absirahować od pewnych realiów 
ogólniejszych, od konieczności zdoby- 
cia lunduszy na rozwój bazy produkcyj- 
nej, na poprawę warunków pracy śro- 
dowiska twórczego, ekip roalizalor- 
skich, wytwórni. Muszą zapaść leż de- 
Syaje strukturalne, związane z projekt. 
wanym  Komitelem _ Kinematograf. 
Wszystkie te uwarunkowania Stanowią 
przecież o pozycji polskiej knemato- 
grańi i jej perspektywie rozwojowej, 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF KREUTZINGER 
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powiedź _ dziecięcia 

wieku” Allreda de Mu. 

sset byla w swoim 
LL] sle podobnym manite- 

stem i wyznaniem wiary 
co w Niemczech „Cierpienia młodego 
Wertera” Goethego, czy w Polsce 
„Ramantyczność” Mickiewicza. Była 
równie prekursorska w stosunku do 
francuskiego romantyzmu, jak prekur- 
sorskie były jego „dramaty subtelnej 
analizy uczuć” (zwłaszcza „Nie i 
się z miłością”) czy pełne finezyjnego 
dowcipu komedie, że przypomne tyl- 
ko „Świecznik: 

Wydaje sie, że konwencja scenariu- 
sza filmu Marka Nowickiego, bedące- 
go ekranizacją - bodaj pierwsza - au- 
tobiograficznej powieści Musseta, o- 
bok wierności pierwowzorowi literac- 
kiemu, zakłada pewną modelowość 
zdarzeń, sytuacji, postaw bohaterów, 
reprezentatywność dla epoki, w któ- 
rej rzecz powstała, jak i uniwersal- 
ność. W tym należy chyba szukać mo- 
tywacji przeniesienia powieści na ek- 
ran. A więc baśń i rzeczywistość moc- 
no_przepiecione, film kostiumowy | 
wizerunek życia. 

Świadczy o tym już pierwsza scena 
filmu: Oktaw, Desganais i Lucien zbli- 

się galopując na koniach. Nar 
tor: „Dawno zarosły trawą pola pod 
Waterloo. We Francji panował król 
Karol, który fanatycznie niszczył 
resztki po Wielkim Konsulu, Wrogu 
Królów, Cosarzu Napoleonie. 

(Trzej jeźdźcy zbliżają się..) 

- Nie dla nich nie znaczyła wielka 
przeszłość. Oni byli młodzi. Oktaw... 
Lucien.. Dosganais.. Razem, ufnie, 
wiernie. 

(Oktaw krzyczy przed siebie, 
do calego świata) 

Życie jest szczęściem, radość 
upojeniem. 


Mio używać życi, nie znając 
Mito bogów młodości darzyć 
uwielbieniem!” 

Ale pierwszą scenę ekipa filmowa 
ma już dawno za soba, dziś scena gi 
gant. Na razie stoimy jeszcze przed 
łódzka wytwórnia filmowa. Pada do- 
kuezliwy, zimny deszcz. Dziewczyna 
w przezroczystym stroju bajadery, 
ogromnym „„szmaragdem' wpiętym w 
egzotyczny turban, kuli się z chłodu. 
Z wytwórni wybiega gromada dziew- 
Czat w długich sukniach, z barwnymi 
szarfami w dlugich warkoczach, Trzy- 
mając treny w garści galopują do au- 
tokaru. Jeszcze ostatni statyści ma- 
chając perukami wpadają do samo- 
chodu | — ruszamy. Znowu do Pabia- 
nie, które pownie ze względu na swo- 
ja specyliczną zabudowe — nie naru- 
szony kompleks XIt-wiecznych zabu- 
dowań pałacowych i fabrycznych — są 
ostatnio scenerią wielu filmów „z e- 
poki”. Po pół godzinie gestwina wa- 
skich uliczek zabudowanych ubiegio- 
WA LACES 
cieramy do jednego z patacyków, w 


kladów przemystowych. 
Piękne dębowe drzwi, gigantyczny 
POPOEZEWAENACA 
raż... Marmurowymi schodami, wyło- 
zonymi miękkim dywanem, razem z 
tabunem statystów docieramy do dzi- 
siejszego planu - sali balowej. Więk- 
szość statystów to tancerze tódzkia- 
38. Teatru Wielkiego. muzycy I chór 
się w aczach od kolorowych 
kmiw on iezauan 0 
krajów. Są i stylowe czarne fraki „z 
jaskółką”, wysokie białe kotnierzyki, 
wykrochmalone gorsy i halszłuki — to 
panowie z towarzystwa — są fraczki 
suto szamerowane, atłasowe spodnie 
ODDA CZWALEWI 


Btonistaw Powik 





ba, mnóstwo barwnych sukien, pele- 
ryn i stroików. Seledynowe, białe i ró 
żowe — jak z inscenizacji oper Mozar- 
ta. Czarne fraki i atłasowe kamizelki 
przenosza się do sąsiednich komnat, 
w sali balowej, szaleją tancerze. Po- 
Strojeni w najdziwaczniejsze kostiu- 
my, to przecież bal maskowy, trenują 
Już obroty, figury | skomplikowane 
pas. Pomiędzy tancerzami uwij 
sktorki = Marzena Trybała.| Grażyna 
Barszczewska — które będą grały w 
scenie balowej. 

Na parkiet wkracza choreograf, Ja- 
DOROCZNEJ 
przygotowania do sceny 17. 

— Zkim je właściwie tanczę? — pyta 
nieco zdenerwowana Barszczewska. 

— Z tym przystojnym panem — reży- 
ser wskazuje rosłego | postawnego 
młodziana. 

SOO OEROWOCJEN 
zastanowienia aktorka. 

Muzycy stroją instrumenty, jeszcze 
sobie żartuja, przygrywaja „Kwiecień 
w Portugali" na przemian z „Love 
story”, ale nadchodzi moment zero. 

— Panowie muzycy, prosze zdjąć 
zegarki, okulary, obrączki — prosi re- 
żyser. Muzycy uważnie oglądają ręce, 
a reżyser kontynuuje: Uwaga! Cisza! 

Muzycy rozpoczynają jakie przeć- 
liczny barokowy motyw. Tancerze ro- 
bią pierusze pas. Noc, bal, Josephine 
tańczy i wpatruje się w Okiawa. Cicho 
OOZOJDOREIOCAWYJCEJ 
przeczą słowom — choć taniec się 
kończy, ona mocno wtulona trwa przy 
Oktawie, i ta bliskość na pewno nie 
jest bliskościa przyjacielska ani ma- 
ierzyńska. Ale oto ludzie rozdzielają 


Marzena Teybala 


zakochanych, Oktaw jest niepocie- 
szony. Nagle obok Josephine pojawia 
sie Lucien, przyjaciel Oktawa. Służą- 
cy podaje talerz, widelec upada na 
posadzkę. Oktaw schyla się, żeby go 
podnieść 1 cóż widzi, nieszczęsny? 
Oto nogi Josephine i Luciena spiatają 
się, lekko, ale namiętnie. Oktaw pod- 
nosi się ostupiaty, patrzy na nich, ale 
ni, o dziwo, są bardzo spokojni. 

Scena zostaje powtórzona, jeszcze 
raz| jeszcze, a ja w przerwie odnajdu- 
je Grazynę Barszczewską. Pytam o jej 
rolę: 

— Rola pani Levasseur nie jest 
duża, ale inna niż te, które dotych- 
czas gralam. Jest to wykwintna pani, 
która pod pozorami przyjażni dybia 
na młodego cztowieka, chce go po 
ZOACNONNISTA 
klem Nawickim w serialu „Kariera Ni- 
kodema Dyzmy” i potrafiliśmy się po- 
rozumieć. Gralem ostatnio w filmie 
współczesnym, w „Barierze” Mieczy- 
sława. Popławskiego, wspolczesna, 


znerwicowana, przebojową dziewczy- 
nę, I taki płodozmian ról — kostlumo- 
wa, wspócześna — dobrze robi dla hi- 
gieny psychicznej. A że jest to wiaści- 
wie dopiero druga moja rola kostiu- 
mowa, wiec tym bardziej interesują- 


- Jaka jest pani Levasseur? 


— Jest to kobieta zmystowa. Ten e- 
rotyzm będę chciała wygrać powoli 
zachowując pewną dramaturgie gry — 
jak pani Levasseur. Zaczęła od prz) 
jażni, deklaracji pomocy zrozumie- 
mia. Ale_dla_niej przyjażń jest tylko 
ASĄCACZIECIE A 
znacznej, _ perwersyjni 

każdy pretekst bylby dla 

rozpoczecia gry miłosnej. Taka była 
epoka, taka moda, styl. 


Dbałość o realia epoki, szczegół 
kostiumowy i scenograficzny sugeru- 


wość postaci, syłuacji, postaw i 


Marek Cichucki | Marzena Trybsta 


chowań mówi o ich uniwersalizmie. W 
którą stronę przesunie się szala 
wagi? 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA 


„Spowiedż dziecięcia wieku”. Scenariusz 
1a motywach powieści Altreda de Musset | 
reżyseria: Marek Nowicki. Zajęcia: Dariusz 
Kuc. Scenogralia: Teresa Smus. Kierownik 
produkcji: Andrzej Softysik. Wykonawcy: 
Marek Cichueki, Hanna Mikuć, Irena: Mal- 
kiewicz, Bronisaw Pawiik, Gustaw Lutkie- 
wicz, Agnieszka Fatyga, Grażyna 
Barszezewska, Marzena Trybała. Magdo 
Waliejko i imi. Produkcja: ZF. „Parspekty- 
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Gdy reżyser śpi 
budzą się upiory 





"TRZEBA GRAĆ 
JATSZANI KELL! PLAYING FOR KEEPS, Reżyseria: Karoly Makk. Wykonawcy: 
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amerykańskim „Przewod- 
niku po hotelach i gospo- 
dach Hitona” ciepłe słowa 
o hotelu węgierskim: „304- 
pokojowy Hilton w Budapeszcie (..) 
został zlokalizowany obok »Baszty 
Rybackiej, na wzniesieniu górującym 
nad Dunajem. Zapewniając wspaniały 
widok na rzekę i miasto, budapeszień. 
ski Hilton przylega do sławnego koś- 
Giota św. Macieja, w samym sercu ma. 
lowniczej, średniowiecznej dzielnicy 
miasta”, Opis brzmi obiecująco. Z jed 
nej strony europejska tradycja. z dru- 
giej amerykański praktycyzm, amery- 
kańskie „know-how. Warości niby 
różne, a przecież - połączone ze sobą - 
funkcjonują jakoby bezbiędnie. 

Być może, z podobnych refleksji po- 
wstają międzynarodowe współproduk- 
cje filmowe. Bo recepra jest podobna. Z 
jednej strony europejskie kino autor- 
Skie ze swymi indywidualnymi łascyna- 
ciami, którego reprezentantem miałby 
być znany reżyser węgierski Kóroly 
Makk. Z drugiej — tradycja hollywoodz- 
ka, wedle której każdy lilm jest nade 
wszystko _ sprawnie funkcjonującym 
mechanizmem; tradycja biegłości war- 
sztalowej | dobrze zrobionych scena. 
riuszy, radycja odrębnych gatunków l 
mowych — takich jak dramat sensacyj- 
my, widowisko historyczne, komedia. 

Film „Trzeba grać” jest właśnie ko- 
medią. nawiązującą do holywoodzkich 
wzorów, może najbardziej do twórczoś- 


ci George Cukora. A więc komedią 
psychologiczną. salonową, trochę 
melodramatyczną, ale i autotematycz- 
ną, bo akcja toczy się w świecie any- 
stów-fimowców.. Jest to opowieść o 
małżeństwie: on znany aktor, ona — uta- 

| ientowana scenarzystka. Więc ludzie 
wybitni | niezwykli —i niezwykły jest tak- 
że ich związek: wzajemna miłość i po- 
dziw graniczą lu z wzajemną nienawiś- 
dą i zazdrością. Bierze się to z przyczyn 
natury zawodowej (mąż słynniejszy od 
żony. ale od niej zależny), zarazem i o- 
sobistej (mąż ma powodzenie u pań). 
Caty len splot uczuć i koniiktów ujaw- 
nia się już w pierwszych scenach — oto 
żona napisała nowy scenariusz i nie 
chce, by maż grał główną rolę. Powód 
oficjalny: mąż ma pięćdziesiął lat, jest 
za stary. Powód ukryty, chyba ważniej- 
szy: żona chce upokorzyć męża. Ale 
maż knuje kontr-intrygę: dzięki sztuce 
charakteryzacji przekształca się w irzy- 
dziestolalka, | o tak skutecznie, że nikt 
(prawie nikt) go nie rozpoznaje. Wybitny 
„aktor amerykański Fiizroy Wynn siaje 
się nieznanym debiutantem o nazwisku 
Roberto Terranova — i zdobywa uprag- 
nioną rolę. 

Więc motyw maskarady, zaraz polem 
moływ „|ilmu w filmie”; obydwa kon- 
wencjonalne lecz skuleczne. Dzięki nim 
labuta filmu „Trzeba grać” zyskuje róż- 








norakie możliwości. Po pierwsze: kont. 
likt między mężem a żoną może nabrać 
rozmachu, gdy obydwoje próbują się 


nawzajem przechylrzyć, Po drugie: ca- 
łość staje się koncariem gry aktorskiej, 
bo główny bohater jest na przemian 
sobą i kimś o dwadzieścia lat młod- 
Szym. Po trzecie: pojawiają się podiek- 
Sty erotyczne, bo przemieniony mąż 
próbuje uwieść własną żonę. Po czwar- 
le: jest okazja, by zaprezentować lzw. 
kuchnię filmową, co w kinie zawsze sła- 
nowi alrakcję. Po piąte: bohaler-aktor i 
jego żona są Amerykanami, swój „ilm 
w lilmie" kręcą na Węgrzech, można 
więc pokazać zderzenie dwu Światów, 
dwu kultur. 

Wkład amerykański do filmu „Trzeba 
grać” (scenariusz: Frank Cucci) wydaje 
Się więc na pierwszy rzut oka znakomi- 
1y. A jednak: watpliwości budzi motyw 
przebieranki, która na ekranie zawsze 
wypada nieprzekonywająco. Tak zwana 
transformacja kompletna (postać prze- 
biera się tak skutecznie, że nikt jej nie 
rozpoznaje) jest chyba sprzeczna z 
samą istotą kna; stanowi trick teatralny 
działający na podobnej zasadzie jak 
sceniczne „mówienie na sironie" czy 
budka suflera. W naszym wypadku wy- 
gląda lo_ lak: bohater-aktor_Fitzroy 
Wynn charakteryzuje się długo i staran- 
nie — więc zapewne powinniśmy uwie- 
rzyć, iż zmieni się nie do poznania. Ale 
kamera filmowa uznaje tylko fakty, nie 
konwencje. Na ekranie widzimy facela, 
który goli sobie ręce, zakłada szkła 
kontaktowe, przykleja gumowy nos, za- 
czyna inaczej mówić i chodzić — ale 
przecież widać, że jesto ciągle len 
sam tacal. 

Być może, la sztuczność byłaby 
mimo wszysiko do. przyjęcia, gdyby 
realizatorzy dysponowali odpowiednią 
obsadą. Są aktorzy o dużych talentach 
transmutacyjnych, którzy — odmłodzeni 
— potralią wyglądać inieresująca. Przy- 
pomnijmy Laurence Olviera, który grat 
fimowego Hamleta mając lat czier- 
zieści: był za stary — a jednak jago 
aparycja w jakiś sposób fascynowała. 
Niestely, realizatorzy lilmu „Trzeba 
grać” nie mieli takich mozliwości absa- 
dowych. W roli aktora Fitzroy Wynna 
wystąpił Chistopher Plummer — aktor 
reprezenlujący inne emploi, wypadają 











©y najlepiej w rolach czamych charak- 
| terów („Upadek cesarstwa rzymskie- 








go". „Miczący wspólnik”). Przemianio- 
my w młodzieńca, obdarzony tzw. 
wdziękiem eleba — wygląda karykatu- 
ranie. 

Tak więc amerykańscy. kooperanci 
zawiedli. Karoly Makk stanął przed trud- 
nym zadaniem: on, który komedii 4 la 
Hollywood miał nadać pewien europej- 
Ski polor, nagle musiał zalroszczyć się. 
© mankamenty scenariuszowo-0bsa- 
dowe. Mimo wszystko ratunek był bli- 
Ski, trzeba była tylko zdecydować się 
na jedną z możliwości nierpretacyj 
nych. Rozwiązanie najbardziej oczywis- 
te: wykorzystać karykaluralną aparycję 
ołównej postaci dla celów komedio- 
wych, oprzeć na niej cały rozwój akcji 
(aktor nieskutecznie udaje młodzieńca, 
oloczenie udaje, że go nie rozszyłrowa- 
ło). Inna ewenlualność: podbudować 
Szluczność sugestywną scenerią i at 
mosferą — i w len sposób sprawić, by 
szluczność sleta się stylizacją... Wydaje 
się jednak, że reżyser nie polrali zdo- 
być się na decyzję. Dosirzegł różne 
możliwości interpretacyjne, lecz prób. 
wał je realizować kolejno. Stąd duże 
przemieszanie stylów i nastrojów. Lily 
Wymn spotyka się z odmłodzonym mę- 
zem w parku: promienie słoneczne 
grają wśród liści drzew, słychać śpiew 
piaków, mąż zachowuje się urokiwie 
jak Jaciński kochanek”, żona jest ocza- 
rowana. | wkrólce polem scena, będąca 
zaprzeczeniem _ poprzedniej: słońce 
blade, zieleń drzew przywiędła, Roberto 
Terranova zachowuje się obcesowo. 
Takie przechodzenie od poezji do gro- 
teski (i z powrotem) bywa zabawne, ale 
"ma swe skułki uboczne: gdy wreszcie 
pod koniec limu Lily Wynn i Roberto 
Terranova mają schadzkę — obydwoje 
nie wiedzą, jak się zachować; są wytaż- 
nie sparaliżowani zabawami stylistycz- 
nymi reżysera. których zresztą łopnio- 
wo coraz więcej. 

Makk_stracii kontrolę nad_ całym 
przedsięwzięciem — i chyba zdawał so- 
bie z lego sprawę, Jest w filmie „Trzeba 
grać" znamienna scena, ukazująca a- 
trakcje lzw. kuchni filmowej. Chodzi o 
„film w filmie”: ekipa zdjęciowa gotowa 
do pracy, dekoracje wzniesiona, amant 
| isgo pannerka w leganckich sirojach, 
ona w zwiewnej muślinowej sukience. 
Sosna ma być utrzymana w tonacji ro- 
antycznej, przewidziano lekki powiew 
wiatru, który będzie igra suknią  włosa- 
mi aktorki Ale turbina ulega awari pro- 
dukuje wiatr o sile huraganu, klóry rwie 
w strzępy dekoracje i kostiumy. Wszys- 
cy są przerażeni — z wyjąjkiem reżysera, 
Który zasnął, _ najwyraźniej. znudzony 
całą impreżą, Autoronia? Można ją po- 
dziwiać, ala przecież jedno nie ulega 
wątpliwości: flm się nie udał, bo reży- 
ser przestal zwracać uwagę na posia: 
ie, których historię opowiadał. W kinie 
amerykańskim -— cokolwiek byśmy po 
wiedzieli o Foliywoodzie — taka rzecz 
się raczej nie zdarza. 

Cóż więc pozostaje z filmu „Trzeba 
grać"? Raczej niewiele. Aktorska wer- 
wa Christophera Plummera, gdy odlwa- 
rza prywatne życie pięćdziesięcioletni 
go aktora; kilka epizodów z udziałem 
Plummera i Maggie mil: scena ulicz- 
na w Nowym Jorku, nad East River z 
sylwetką Empre Stale Buldng w dale- 
kim dle. | oczywiście budapeszteński 
Hilton Jest dokladnie taki jak w opisie z 
przewodnika: błyszczy szkłem | niklem, 
Sąsiaduje z gołyckim kościołem, urzeka. 
światową almosierą. Wspaniały budy 
nek, wspaniała lokalizacja. Międzynaro- 
dowa kooperacja w branży holslowej 
udaje się jednak lepiej 
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ROMANS Z INTRUZEM 


Reżyseria: Wi 


lemar Podgórski. Wykonawcy: Aleksander Mikołajczak, Klaus Peter 


Thiele, Katarzyna Pawlak i inni. Polska, 1084 





września 1989 roku to dala ma- 
giczna. Sięgeja do niej także ci, 
dle których Ii wojna światowa 
jest historią innych. Nieważne, 
że to czas nie dający się odszukać we 
własnej pamięci, lym nawet jawi się tra- 
giczniejszy. Wojna dla tych, co ją prze- 
żyli miała ramy jednostkowego doś 
wiadczenia, dla urodzonych później bę- 
dzie lo zawsze bilans wiedzy o wyda- 
rzeniach, które potoczyły się od lego 
momentu: od piątej rano 1 września 
1889. Literatura | flm wracają z uporem 
do tamiego czasu odlwarzając, doku 
mantując, badając. Z narastającego od- 
dalenia coraz częściej bierze górę rel- 
leksja humanisty. Powraca dręczące 
pyłanie: czy można było tego uniknąć. 
liuzoryczne to dywagacje, jak zaklinanie 
demonów. bo. lak naprawdę historia 
bywa giętka tylko w utworach science- 
-iclion, a my żyjemy zanurzeni w Stru- 
mieniu realności i tym samym jesteśmy 
bezsini wobec takiego a nie innego 
porządku ludzkich dziejów. 
Z lego nur rozważań jest „Romans 
2 intruzem” Waldemara Podgórskiego, 
utwór skromny a oryginalny w tonie, za- 
padający w pamięć, bo korespondują- 
cy z całym wachlarzem współczesnych 
odczuć wywodzonych od tamlego 









punktu w naszej przeszłości Film pow- 
Stał na motywach powieści Waciawa 
Bilińskiego „Koniec wakacji', według 
Scenariusza reżysera i autora powieś 
a. 

Oto któregoś z. sierpniowych dni 
przechodzi granicę żotnierz Wehrmach- 
lui szuka kontakiu z polskim kontrwy- 
wiadem. Chce przekazać wiadomość 
pierwszorzędnej wagi, poznamy ją 
wkrótce: to termin niemieckiego ataku 
na Polskę. Polscy oficerowie traktują go 
uprzejmie lecz  zdawkowo. Zamiast 
spodziewanego bycia w centrum zain- 
teresowania Niemiec ze zdumieniem i 
rosnącym niepokojem —bo czas płynie 
- konstatuje wokół siebie ciszę | bez- 
uch Przebrany w cywilne ubranie, pod 
opieką młodego porucznika i jego 
dwóch podwładnych traia do wili w 
oddalonym od _ granicy miasteczku. 
Jego czas odmierzają pory posiłków i 
krótkie rozmowy z porucznikiem, który 
choć otrzymał polecenie zbliżenia się 
do „gościa”, nawiązania swoistego „1o- 
mansu z intruzem', właściwie czuje ja- 
łowość takich działań. Poza tym przy- 
jeżdża do niego narzeczona i lo raczej 
ona zajmuje jego myśli i czas, Wobec 
Niemcz porucznik wypełnia jedynie po: 
winności służbowe, no może okazuje 








mu nieco zainteresowania, ale niewiele. 
Okoliczności: uniemożliwiają. głębszy 
kontakt, zresztą itak jago elekty byłyby 
bez znaczenia, dossier owego Niemca, 
jakim dysponuje. polski kontrwywiad, 
wreszcie płynący czas, świadczą prze- 
ciwko niemu. 

Lecz nie zagadka lypu „kim jest ten 
człowiek” organizuje materię filmu, 
„Romans z inlruzem” to nie kolejny u 
iwór szpiegowski, ani o trudnym zada- 
niu nieustraszonego bohatera. Z Opo- 
wiadanej histori rezyser. wydobywa 
najczysiszy ton tragizmu, powali i nie- 
Spiesznie kreśli sytuacje, których syn: 
teza jest porażająca. Obserwujemy 
Świał ubezwłasnowolniony przez histo 
rię, bezsiny własnym pragmatyzmem, 
gdzie nie ma miejsca na nieprzewidzia- 
ne, skazany. Już za chwię zostanie u- 
niewaźniony wzniosły. humanistyczny 
protesi, ale nie tylko on. Także narze- 
czone w pastelowych jedwabnych szla- 
rokach, śluby | prawo do nadziei na 
szczęśliwe życie, tysiące zwykłych 
ludzkich działań | miliony istnień. To- 
czącego się kota histori już nie można 
zatrzymać, wobec lego co nieuchronnie 
nadchodzi wszystko wydaje się równie 
groteskowe | zabawne. Pierwszy zrozu- 
ie to Niemiec, bo jego gest czas o- 
Śmieszył najwcześniej. polem dopiero 
Polak, ale | on zechce wykorzystać 
swoje ludzkie prawo do wiełkiego ges- 
1u nawet wiedy, gdy po stronie szans 
ocalenia można by umieścić już tylko 
cud. 

Jest więc to film o iluzoryczności 
wielkich, szlachelnych gestów, które 
zawsze były i będą popiołem historii a 
zarazem o potędze ludzkiej godności, 
która w najtrudniejsze i najbardziej na- 
wet beznadziejnej sytuacji znajduje dla 
siebie możlwość istnienia — to druga 
płaszczyzna reżyserskich konstatacj. 

Wreszcie trzecia — nostalgia. Nie ma 
w tym filmie nic z wojskowości, mimo 





mundurów. dowódoów, rozkazów, nie 
"ma nastroju „nie damy ani guzika”. Jest 
przejmująca pacyfstyczna zaduma nad 
przemijaniem, nad_ nadejściem nocy 
gaszącej uradę | barwy Świata, który 
nigdy w takim kształcie się nie odradza 
„Romans z intruzem to jak gdyby pl 
iahum dla tego skazanego, gnącego 
świata pięknych przedmiotów, szlachet- 
nych gestów, epilaium skromne | wy- 
wiedzione bez patosu, może dlatego 
tak przejmujące. 

Film Podgórskiego jest cichy, kame. 
ralny, reżyser świadomie zawęża pole 
obserwacji nie szuka zdobiących słek- 
ów inscenizacyjnych, stara Się skupić 
uwagę widzów nie tyko na samej akcj 
zmuszając ich do szukania wykraczają: 
cych poza ukazywaną rzeczywistość 
znaczeń. Współgra z tym założeniem 
znakomita praca operatora, Wiesława 
Rutowicza, szczególna gra aktorów. Po- 
cząlkowo wygląda to na trudności arty- 
kulacyjne, brak zdecydowania w ustala- 
niu hierarchii wydarzeń Aktorzy raczej 
zaznaczają swoje postacie niż je budu- 
ją. Narasta wrażenie, że reżyser nie 
chwyta szansy stworzenia gęsiego dra 
matu. psychologicznego, bo protago- 
niści są przecież znakomici, Lecz zagłę- 
biając się z wolna w to, co dzieje się na 
ekranie, dostrzegamy że taki a nie inny 
kształ filmu wynika z przyjętego zamys- 
łu: chęci zbudowania mełalory. stwo. 
rzenia nasiroju, pewnego, klimatu dla 
humanistycznej reńeksj. | to właśnie 
stanowi o oryginalności utworu, choć 
ten moment naszych dziejów nie raz już 
sztuka przywoływała | nie raz jeszcze 
będzie. Dręczące pytanie „czy mogło 
być naczej” nie ulegnie przedawnieniu. 
dopóki wiara w połęgę Człowieczeń- 
stwa jest jedną z podstawowych racji 
ludzkiego istnienia 

ELŻBIETA 
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Andrzej Warchat (1943) jest reżyse- 
rem związanym ze Studiem Filmów 
Animowanych w Krakowie, laurea- 
tem wielu nagród polskich i zagra- 
nicznych. 


Z ANDRZEJEM WARCHAŁEM 


rozmow 


a 


po południu 


© Zaczynał pan od animacji, od jakiegoś jednak 
czasu kręci pan filmy z żywym aktorem I reallstycz- 
nym rekwizytem. Skąd ta przemiana? 

— Zqwsze zdawałem sobie sprawę, że jestem kiep- 
skim gbiiiem. Czułem, że jeśli nie odejdę od anima- 
cji, przestanę się rozwijać. Natomiast swoją szansę 
widzę w realizacji flmów arystycznych, dokumental 
no-aktorskich, ponieważ len rodzaj kina ma, jak Sa- 
dzę. najpełniejszą możliwość wypowiedzi. Moim zda- 
niem. fm animowany ogranicza pole widzenia zarów. 
no twórcy, jak i odbiorcy, dotykając jedynie przedsta- 
wionego problemu lecz nie będąc w stanie go zgłębić. 





Po prostu najlepszy rysunek nie zastąpi żywago czło- 
wieka. 


© Czego w takim razie szuka pan w Studlu Fil- 
mów Animowanych? 

— Sia naszej wytwórni polega na różnorodności 
Nikomu nie przeszkadza, na szczęście, że kręcę fimy 
nne”, nie mieszczące się w formule animacji. Zreszią 
a pięinaście zrealizowanych przeze mnie fimów po. 
łowa jest animowanych. 

©. Niewesoie są pana filmy. Groteskowe I absur- 
dalne, ale mocno zaprawione traglzmem. 





„Gzwartek nieczynne” 
TE zer 
Ń 








— Gdzieś w środku zawsze byłem skłebionym. 
smutnym człowiekiem. Prawdę mówiąc, siedzi we 
mnie dwóch ludzi: jeden kulturalny i delikatny. drugi - 
szaleniec, Ponadto mam usposobienie samotnika, a 
jednocześnie strasznie irudno mi z łą samoinością 
wytrzymać. Ten dualizm nie wpływa na pogodę ducha, 
stąd | moja twórczość nie należy do zabawowej. 

©. Do niedawna z dużym powodzeniem uprawiał 
pan w „Piwnicy pod Baranami!" satyrę. Publiczność 
uważaja pana za człowieka wesotego. 

— Kiedy byłem młody lubem. jak widownia się 
śmiała. Teraz wolę ją przerażać. 

© Świat i tak jest już dostatecznie przerażeją- 
cy. 

— Czy dlatego mam go lakierować? Sztuka powin- 
ma być bliska rzeczywistości. Choć scenar usze opia- 
ram na własnych pomysłach, ta jednak ich traść nie 
odbiega 0d realnych sytuacj, które mogą zdarzyć się 
wszędzie. 


© Zapewne w taki sposób powstał film „Czwar- 
tek nieczynne”, za który Klub Krytyki Filmowej SD 
PRL uhonorował pana Syreną Warszawską na o5- 
tatnim XXV Ogólnopolskim Festiwalu Filmów Krót- 
kometrażowych w Krakowie. 

— Fabuła filmu odwzorowała prawdziwy taki. Jego 
ragizm a zarazem absurdalność wywary na mnie 
spore wrażenie. Czułem, że warto go zarejestrować. 
Dowody osobisie po śmierci właścicieli są własnie we 
czwartki niszczone w jednym z wydziałów urzędu 
miejskiego w Krakowie. Diatego tego dnia wydział nie 
przyjmuje pełentów. Dowody niszczy się aż pięcio- 
kralnie, Najpierw wycina się z nich zdjęcia, które wra- 
cają do rodzin, polem oznacza się dowody pieczęcią 
unieważniającą, później wydziera się środkowe kartki, 
następnie dziurkuje się specjalną maszyną, na końcu 
spala w ognisku pośrodku obskurnego podiwócza na 
tyłach urzędu w obecności trzyosobowej komisji. Gały 
1en proces, to jakby powtórna, pozbawiona godności 
śmierć człowieka, bo przecież dowód, alter ego oby- 
watela, towarzyszy mu przez Całe niemal życie. 
smuiny koniec dokumentu stanowi tragiczną stronę 
faktu. Natomiast całkowicie absurdalne | groleskowe 
wydają mi się przepisy dołyczące procesu niszczenia 
dowodów. 


©. Pana twórczość cechuje głównie skrót myślo- 
wy, polnty filmów zaskakują. 

— Skrót myślowy w krótkim metrażu jest rzeczą nie- 
słychanie ielatną. W ogóle umiejętność pokazania up- 
tywu czasu wydaje mi się najwazniejszym problemem 
wa wszystkich rodzajach filmu. A pointa? Jeśli widz z 
góry wie, jak skończy się film, to Czy warto go robić? 
Uważam, że reżyser powinien zaskakiwać. publicz 
ność. Na końcu każdego filmu powinna czaić się ja- 
kaś iajamnica, zmuszejąca do głębszej refleksji 

©. Nie kusi pana praca nad filmem fabularnym? 

— Kusi. Niestety nie mam jeszcze slosownego po- 
mystu. Prawcię mówiąc, najchętniej podjąłbym się 2- 
daplacji „Braci Karamazow”, Niezwykle cenię Dosto- 
jewskiego, powiedziałbym nawel, że utożsamiam się z 














Miią Karamazowem. Jego Iragedią było także we- 
wnętrzne rozdarcie, ów dualizm. o kłórym wspomina. 
łem. 

© Kilka wersji „Brac!” już powstało... 

— Tak, lecz żadna nie wydaje mi się prawdziwie głę- 
koka. Reżyserzy, który je nakręci, mieli w sobie zby! 
mało szaleństwa. A przecież io powieść o szaleńe- 
wie, 

„9,027 krótka forma potrafi wyrazić. szeleń- 

— Krótkometrażówkę musi cschować artyzm, a ar- 
1yzm kojarzy mi się właśnie z szaleństwem. Niestety. 
len gatunek popada coraz bardziej w schemałyzm. 
Panuje teraz moda na filmy montażowe. Ponadto rea- 
lizatorzy często pokazują jakiś facetów, lak zwane 
„gadające głowy”, które kiepią przed kamerą same 
irazesy, być może dzisiaj aktualne, ale już jutro całko- 
wicie nieistotne. Prelerowanie filmów montażowych | 
pseudoreportażowych jest widoczne głównie na fesii- 
walach krótkiego metrażu, gdzie film artystyczny po- 
zostaje poza zainteresowaniem jurarów. 


© Przemawia przez pana gorycz. Czyżby czuł 
się pan niedoceniany? 

— W pewnym sensie. Na szczęście publiczność ma 
gust pozaurzędowy. 
rencja gatunków, o których pan 
t pewnym Signum temporis? 
— Nie sadzę. Sa filmu artystycznego polega na 
ponadczasowości. 





© Czy dualizm pańskiej osobowości nie stanowi 
przeszkody w procesie twórczym? 

— W lrakcie pracy mój dualizm zanika. Wszystkie 
Sprzeczne cechy zgadnie podporządkowują Się obra- 
nemu tematowi. Niemniej jednak moja psychika po- 
woduje inierpretację zdarzeń w specyiczny sposób. 


© Czytakt, że tworzy pan w Krakowie, ma wpływ 
na klimat realizowanych filmów? 

— Jak najbardziej. W Krakowie stale współżyje się. 
ze śmiercią, Kraków jest pełen duchów. Człowiek u: 
stawicznie z nimi obcuje. Nad tym miastem ciąży per- 
manentny dekadentyzm. Ale w owej „dusznej” almo- 
Slerze każdy prawdziwy krakowski ańysta polrafi od- 
dychać. 


©. istotnie, w pańskich filmach dużo cierpienia, 
Starości i śmierci. Zaryzykowałabym twierdzeni 
ramatyczność pana obrazów z biegiem czt 

zcze się pogłębi. 

— Być może kiedyś nastawię odpowiednio kamerę 
i nakręcę ostatni llm o własnej śmierci Jednak nie tak 
Szybko. 

© Strasznie pan ponury. 

— Dlaczego? Rano wstaję z optymizmem. Gorzej 
bywa pod wieczór. My, niestety, rozmawiamy już po 
południu. 
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ramwaje krakowskie reklamowaty się 
wówczas i w ten sposób, że ów środek 
lokomocji pozwala przy komunikacyjnej 
Okazji podziwiać piękne widoki w mieś. 
cie! Czy nie brzmi to rzewnie dziś, gdy w iram- 
wajowym ścisku wzrok twój nie sięga dalej niż 
plecy współpasażera? Tylko za pośrednictwem 
starych filmów można odbyć jeszcze przejażdż- 
kę przez centrum Krakowa po nie istniejących 
już liniach, zobaczyć kilka budowii, których w 
miejskim pejzażu teraz zabrakło i cieszyć oko 
gestością uporządkowanych Plant, co też nale- 
ży do przeszłości.. A typy ludzkie, a moda! A 
banderia krakusów. ćwiczenia sirażaków, popi 
sy „Sokoła”! Tamie kroniki filmowa zarejestro- 
wały też transport ziarna kakaowego do wytwór- 
ni czekolady. Piaseckiego, uruchomienie radio- 
stacji, inaugurację roku akademickiego, pracę 
gazowni miejskiej. Archiwalna taśma wskrzesza 
rewolucyjne walki strajkowe, a także pogrzeb 
poległych pod Rokitnicą (1923). 
| prezydent Wojciechowski wpisujący się gę- 
sim piórem do księgi na Wawelu, i komendant 
Piłeudiski — utrwaleni na dawnych „ruchomych 
fotografiach" przypomnieni zostali na pokazie 
w Dni Krakowa. Impreza odbyła się w Domu 
Kultury, która to nazwa razi współczesnością, 
poprawmy ją więc na stylową: dzisiejszy Dom to 
niegdysiejszy Pałac pod Baranami, gdzie rezy- 
dowali Potoccy. Wydawało się zalem, że w blis- 
kości Sali Lustrzanej i Sali Kominkowej czuli się 
na swoim miejscu panowie w cylindrach i stroj- 
ne damy zaludniające ekran, postaci z wesołych 
lat dwudziestych. 


Wcześniejsze obrazy Krakowa, sprzed pierw- 
szej wojny świalowej, również istniały (od r. 
1907) — 10 takich pozycji o charakterze doku- 
mentalnym wymienia dr Zbigniew Wyszyński w 
swoim „Filmowym Krakowie — ale do niedawna 
można było sądzić, że żadna z nich nie dotrwała 
naszych czasów. | cóż się rapier stało, że jest 
inaczej? Sensacja dzieli się na pozytyw i nega- 
tyw, na dwie połowy, a obie scala ze sobą Oso- 
ba kolegi, ANDRZEJ URBAŃCZYK — publicysta 
„Zdania” oraz współtwórca i gospodarz cyklu 
TV „Było. nie minęło" — pełnił 10 lat temu inne 
funkcje: działacza Komitetu Odbudowy Pomni- 
ka Grunwaldzkiego | dziennikarza zajmującego 
się_ dziejami tego monumentu. Napisał o nim 
książeczkę | zrealizował film w Ośrodku TVP w 
Krakowie, którym naonczas kierował. 

Wszystkie owe prace wiązały się z obchod: 
mi 500 rocznicy zwycięstwa Jagiełły nad Krzyża- 
kami, która to rocznica wyniosła ponownie na 
cokół zniszczoną przez hillerowców statuę króla 
na pl. Matejki. Do Komitetu Odbudowy wpłynął 
włedy list ad pewnego wrocławianina (okazał 
Się on synem przedwojennego pracownika jed- 
nego z krakowskich kin) z propozycją odsprze- 
dania posiadanego przezeń filmu z odsłonięcia. 
w r. 1910 Pomnika Grunwaldzkiego w obecnoś- 
i fundatora-Paderewskiego. Urbańczyk poje- 
chat na miejsce, rzecz sprawdzi, nabył blaszene 
pudełko i 100-metrowa taśma pozytywowa — po 
gruntownej regeneracji - wzbogaciła polskie ar- 
Chiwalia filmowe. 

To już sprawa wiadoma, opublikowana, wyko- 
szystywana, zamknięta. Lecz przywiezione przez 
Urbańczyka blaszane pudełko zawierało jesz- 
cze drugą taśmę, o której do roku ubiegłego 
nikt niczego dokładniej powiedzieć nie, umiał 
Negatyw, długość 37 m, stan techniczny fatalny. 

















Na zdjęciach jakiś dworzec — właśnie jakiś, 
bo nie można było zorientować się jaki, gdzie, 
kiedy i dlaczego został sfilmowany. Tu Urbań- 
czyk zachował się nie tylko jak rasowy reporter. 
ale również — nie przymierzając — jak Sherlock 
Holmes. Do roli dr. Watsona przysposobił sobie 
pracownika działu ikonogralii Archiwum Pań- 
stwowego i wspólnie jęli badać porównawczo 
architekturę sflmowanych budynków, iragmen- 
1y napisu widniejącego na dachu, różne detale, 
jak np. chorągiewki itp. 

W rezultacie metodą dedukcji i wizji lokalnej 
ustalili ponad wszelką watpliwość, że w filmie 
przedstawione zostało poświęcenie dworca 1o- 
warowego przy ul. Kamiennej w dniu 28 wrześ- 
nia 1913 roku. Dokument utrwalit ważną wiedy 
dla Krakowa i nowoczesną inwestycję o 5 po- 
mieszczeniach_adminisracyjnych | $_obszer- 
nych magazynach, z których jeden, liczący 80 
piwnic, był największy w całej monarchii austro- 
-węgierskiej! Poświęcenia dworca lowarowego 
dokonał biskup krakowski Adam Sapieha — re- 
portażowy zapis filmowy przynióst więc zarazem 
najstarszy wizerunek tego dostojnika Kościcla. 

A pomiędzy uczestnikami uroczystości uwijał 
się widoczny na ekranie osobnik, którego z po- 
wodzeniem uznać można było za asystenta o- 
peratora. Bo oto kolejna rewelacja: ów film nie 
jest filmem, lecz zlepkiem ujęć, które do właści. 
wego filmu nie weszły, czyli są to odrzuty, 
ścinki pozostałe po zmontowaniu faktycznego 
reportażu z uroczystości. A ponieważ samego 
reportażu nie ma, „nie było” (nie odnotowują go 
nasze filmogralie) | pewnie nie będzie, stąd his- 
toryczna wartość oryginalnego negatywu, prze- 
chowanego w blaszanym pudełku 

Autor — nieznany. Lecz zaulajmy delektywis- 
tycznym poczynaniom Urbańczyka, może zdoła 
to jeszcze ustalić? W przypadku np. filmu o 
Pomniku Grunwaldzkim wysuwa on aż trzy hl- 
polezy co do ewentualnego producenta: mógi- 
by to być oferujący wtady swe usługi nowojor- 
Ski Polak L. Kowalski lub też wytwórnia braci 
Pathć, a patriotyzm lokalny każe również włą- 
czyć do kręgu „podejrzanych” o dokonanie 
zdjęć — właścicieli „Cyrku Edisona”, którzy 
pierwsi prezentowali” reportaż. publiczności i 
wcześniej już filmowali niektóre wydarzenia w 

Jako Holmes Urbańczyk działa metodycznie, 
toleż wydał właśnie książeczkę, w której odkry. 
wa przed czytelnikami dzieje owego „Cyrku Edi- 
sona" - pierwszego kina Krakowa (1906-1912), 
korzystając w swym szkicu z nieznanych lub w 
minimalnym stopniu. spożytkowanych doku- 
mentów Dyrekcji Policji w Krakowie. Ona to bo- 
wiem odmówiła ostatecznie „licencji na produk- 
cje kinematograficzne” w drewnianym budynku 
przy ul. Wielopole. gdzie dziś piętrzy się potęż- 
ny gmach PKO. W budynku drewnianym i rze- 
komo szerzącym. niemoralność. Ale to już 
dłuższa, bardzo ciekawa historia, opisana w kia- 
szonkowego formalu książce, wydanej z biblio- 
filskim smakoszostwem przez Pałac pod Bara- 
nami w Drukami Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Jakich redaktorskich wpływów użył Urbańczyk, 
aby wydać ją tak szybko, ślicznie i kunsztownie, 
nie wiadorno. ale że użyć musiał dość przeko- 
nujących argumentów lub choćby czaru osobis- 
tego — to faki. 
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>zytora Gisorgia Szengiea., „Legendę O $u- 
mskiej Twerózy” Siergieja Paradzanowa. „a. 
sę anet sora Aoanszyowa | tj 
lima 





law 1864 roku swoj Him dyplomowy, 2 w 1979 
Ma na rok przed tragiczną śmiercą. była prze 
>dniczącą jury tesiwalu w Mannhasmie 





Aktor i śpiewak Dvd Bowie [Zagadka nie 
enelności') wraz z Mikiem Jaggetem naktę 
w Londynie „chps”. czył krtk lm wo. któ 
będze tem stacyjny do wspólnego wys: 
0 w historycznym musicalu telewizyjnym. 
teznaczonym do ransmisj satelitarnej Góra z 
14 sę nie zejdzie, ale zeszły si 2 dwie gwia. 
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Dane obudował wwęc sceny grmnastyczne labutką, rolę główną powierzył 
wredzwej Cynthu Daie. wypetn ekran zęrabnymi dziewczętami — | Him 
gotowy. Z odpowiednim tytułem „Boska ciała! 





ra łysej glowie, ik w kąciku ust 












pana 


tym, jak to w filmie bywało, 

mógł opowiadać godzinami 

Henryk Rzętkowski — aktor, 

„nadworny dostawca wsze 
kiego rodzaju statystów dla potrzeb fl 
mowo-tealralnych — jak zwykł sam sie- 
bie nazywać. Kiedy tak siedzieliśmy 
pewnego dnia w mini-ogródku Teatru 
Polskiego słuchając wspomnień z ja- 
kiegoś powojennego pleneru. pan 
Henryk urwał w pół zdania i spojrzaw- 
Szy w stronę Krakowskiego Przedmieś 
Gia zainionował głębokim basem: 

„Bartoszu, Bartoszu! Oj. nie traćwa 
nadziei..” Szedł ku nam posławny męż- 
czyzna 6 chmurnym spojrzeniu, które 
rozpogodzi się teraz w uśmiechu 

Jakie było moje pierwsze spotkanie 
z Franciszkiem Dominiakiem. Zostałem 
przedstawiony przez pana. Rzętkow- 
skiego słowami 

„JA tym młodym człowieku będziesz 
miał, Franiu, wiernego słuchacza. Nigdy 
ie ma dosyć opowiadań na tematy fi 
mowe' 

Pan Franciszek trochę się wzbraniał 
ale obiecał wreszcie, że postara się coś 
wygrzebać z pamięci. Przyniostem więc 
z bufetu teatralnego szklanki z herbaią, 
wzmacniając ją po drodze paroma kro- 
pelkami rumu. Dominiak zwilżył gardło, 
chrząknął i z miejsca wypalił 
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Franciszka Ś 


— „Muszę pana rozczarować! Nigdy 
nie bylem aktorem flmońym. Pasją 
moją był teair! Gdzie mi się równać z 
takim Brodziszem, Brodniewiczem, Cy- 
bulskim czy Zacharewiczem, na widok 
których. pensjonarki omdiewały. Ow- 
szem, w fimie grywałem, aie było to 
najczęściej - wstyd się przyznać - po- 
dyktowane problemami finansowymi. 
Pierwszym filmem, w którym granie 
Sprawiło mi satysakcję, była kręcona 
pod koniec lat dwudziestych »Grzeszna 
miłość — dość swobodna przeróbka 
powieści Andrzeja Struga »Pokolenie 
Marka Świdy». Grałem Kubę. Tylułowe- 
go bohatera, a mego filmowego brata, 
odtwarzał Tadeusz Wesołowski, miot 

lacy się - zgodnie z wymogami scena: 
riusza — między dwiema pięknymi ko- 
bielami, granymi przez królową ekra- 
nów polskich, Jadwigę Smosarską ina- 
szą dawną Miss Polonię, Zolię Batycką. 
Ja musiałem się zadowolić jedną ko- 
bietą. Moją filmową żoną była Władys 
ława Jaśkówna — późniejsza Kazimie- 
rzowa Krukowska. Film nie miał jeszcze 
dialogów dźwiękowych, tylko ilustrację 
muzyczną | był reklamowany jako dra- 
mat młosny w 10 aktach. Reżyserował 
Mieczysław Krawicz. Polem zaczęło 
produkować »dźwiękowce:, ale flmo. 
wy los nie był dla mnie łaskawy. Pamię- 











Franciszek Dominiak (196) 


tam wprawdzie mało znaczące epizody 
w filmach: »Księżna Łowicka» w re: 

Seri Krawicza i Warneckiego, sPan 
Twardowski w reżyserii Henryka Sza- 
ro, czy mikroskopijny udział w komedii 
muzycznej »Pan redaktor szaleje« w re- 
żysarii Nowiny.-Przybyłskiego. Nie były 
to przecież zadania aklorskie mogące 
sałysłakcjonować. Wkrólce jednak mia 
tem się przekonać, że nie ma lego zie- 
go co by na dobre się nie obrócło. 

Był począlek 1937 roku. Właśnie 
zmagełem się z którymś z wymienia- 
nych epizodów, gdy wytwórnie filmową 
„Falangae odwiedzi inny reżyser. Ro- 
muald Gantkowski, który bacznie mi się 
przypatrzył | zaproponował: — Panie 
Franciszku zaczynam kręcić lm o woj- 
sku | miłości. Chciałbym. powierzyć 
panu rolę. 

— Czyżby czekała mnie kariera a. 
manta? — zapytałam, 

— Nie, sierżanta! - zrymował krótko | 
serio Ganikowski — Amantem ma być 
Mietek Cybulski. To właśnie on będzie 
Irzymał w ramionach Barszczewską! — 
wyjaśnił do końca już prozą, 





Propozycję Gantkowskiego_ przyj 
łem i nie żałuję. Postać sierżania bar- 
dzo przypadła mi do gustu, ztmosłera 








na planie była wspaniała. Spotkatem lu 





grupę - uroczych koleżanek (prócz 
wsporrnianej Elżbiety Barszczewskiej - 
Lindortównę, Żeliską, Kamińska). oraz 
znakomitych kolegów: Junoszę.Stępo- 
wskiego, bodajże Tadeusza Białosz- 
czyńskiego, Mieczysława Mileckiego. 
Film nosił tytuł „Fłomienne serca miał 
wielkie powodzenie, a walc Ty dziś 
mieszkasz w sercu mym=, który był mu- 
zycznym omamentem obrazu — Śpiewa- 
ła cała Polska. 

Ważne jednak dla mnis było to, 
jeszcze przed premierą »Płomiennych 
SEr©» reżyser llmowy, którego ceniłam 
najwyżej — Józet Lejles zaproponował 
mi rolę w swom nowym filmie 
sKościuszko pod  Racławicamie. 
Szczegółów na razie nie omawialiśmy. 
Jakiś" następny sierżani; dobre i to, 
Skaro w skie Lejlesa — pomyślałem. 
Ale wkrótce bomba pękła i sprawy ob 
Sadowa przestały być tajemnicą. Pew. 
nego dnia spotkałem Józeta Vłęgrzyna, 
który chwyciwszy mnie za połę płasz- 
cza zagań — Kolego Dominiak, lo nie- 
ładnie ukrywać takie lakty przed gene- 
rałem! W każdym razie gratuluję lej no- 
wiej roli 

Niczego nie rozumiałem i musialem 
mieć bardzo niermądrą minę, bo Węg- 
myn zawołał: — Ano tak! Wiadomo! 
Zainteresowany dowiaduje się ostalni 
Wkrótce spotykamy się przy wspólnej 
robocie filmowej: ja gram wprawdzie 
generala, ale pan. Bartosza Głowac. 
kiego! 

Myślałem, że Węgrzyn zakpił ze mnie 
1 dopiero toleton od samego Lejlesa 
wpędził mnie w popłoch i remę. Mam 
grać Bartosza! Czy dam radę? Czy się 
w ogóle nadaję? — Miałem watpliwości 
ale zaczęła się robota: duże zmęczenie 
i wielka salysfakcja Po_ premierze 
Kościuszki pod Raciawicami« na brak 
dowodów popularności nie mogłem się 
uskarżać.." 

„O taki — wirącił Rzętkowski — Pons- 
jonarki wprawdzie ni twój widok, Fra- 
niu, nie omdlewały, lecz pod lestrem 
ustawały się wcale pokażne kolejki z 
prośbą o auiogral. Za to harcerza mani 
iestowali swoją sympatię śpiewając na 
twój widok: »Bartoszu, Baroszu..« — co 
jaz kolei czynię da dziś”. Pan Dominiak 

















uśmiechnał się! - „Rzeczywiście, w 
barioszowej aureoli chodziłem aż do 
roku 1838. Nawet wybredny recenzent 
wczesnego tygodnika »kino« napisał: 
„Bardzo mocną postać Barlosza Gło- 
wackiego stworzył Dominiak-. Pozwali- 
ło lo żartować kolegom, że wszystkie 
mocne posłacie są moją mocną stro- 
ną. 

© Co byto potem? — zapyłałem. 

— „Nadszedł rok 1989. Wraz z nim 
sporo propozycji fimowych. Zacząłem 
więc grymasić. | wybrałem następne 
mocna postacie. Pierwszą z nich byt 
sztygar w filmie wCzeme diamenty: o- 
partym na utworze Guslawa Morcinka. 
bowiem tematyka śląska. siawała się 
wówczas bardzo modna. Reżyser Jerzy 
Gabryelski nie narzekał na mnie. ale w 
premierze nie uczestniczyłem. Czasu 
brakło! Dopiero po wojnie zobaczyłem 
ten film, który strach — niestety — sporo 
ze swej aktualności. Za to z satystakcją 
obejrzałem kreacje nieżyjących już ak- 
torów: Slenisiawy Wysockiej, grającej 
malkę bohatera (Zbigniewa Sawana) | 
Stefana Hnydzińskiego w niewdzięcz- 
rej roli górnika Kałuży. 

Następnego mojego filmu nie zoba- 
czyłem i nie zobaczę. Reżyser 
Ganikowski — ten od »Fłomiennych 
serce — rozpoczął w upalne lalo 1059 
roku kręcenie plenerów do filmu »Przy- 
byli do wsi żołnierzem. Miała to być ko. 
media muzyczna. W rolach tytutowych 
żofnierzy przypominam sobie Andrzeja 
Szalawskiego, Mieczysława Mileckie- 
go, Józeła Kondrata, Stelara Hnydziń- 
kiego i - zwanego »złolowtosym urwi- 
sem: — Tadeusza Fijewskiego..” 

„Pozwól, że dokończę — wtrącił Rzęt- 
kowski — Dominiak tym razem zdegra- 
dowany do cywila grał rolę wójta, a że 
kręciiśmy film w Złakowie Kościelnym 
pod Łowiczem, kostiumy wiejskie pre- 
zentowaty się imponująco. Znowu pra- 
wozdawca Kina. zauważył: „Dominiak 
wygląda tak, jakby nigdy w życiu nie 
miet na sobie innego stroju. Nosi się 
dumnie i z godnością. W ogóle zano- 
sto się na aktorski sukces. 

„No, no! Nie wiadomo, który z nas 
byłby lepszy! Bo Henryk — przerwał Do- 
miniak — grat rolę kucnarza kompanij- 
nego. Szkoda doprawdy, że wybuch 
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Franciszek Dominiek jako Bartosz Głowacki w imie „Kościuszko pod Raciawicami” 


Józela Leftesa (1897) 


wojny uniemożliwi nam oglądanie re- 
zulatów naszej pracy. Chciałbym jesz- 
cze dodać, że płeć piękna była w tym 
filmie reprezentowana przez trzy urodzi- 
we i utalentowane aktorki: Ninę Świer- 
czewska, Alnę Żeliską (tym razem moją 
filmową” córkę) i Zolię Kajzerównę — 
późniejszą generalową Kasprzycką " 

©. Skoro mowa o paniach, co mógi 
by pan powiodzieć o swoich partner 
kach? 

— „Na wstępie zaznaczyłem, że nig 
dy nie byłem amaniem limowym. Gry- 
wałem role zaawansowanych małżon- 
ków, ojców.. Skoro jednak pylanie 
padło, chcialbym spośród pań, którym 
miałem zaszczyt partnerować, wyróżnić. 
Marię Modzelewską, moją. teatralną 
żonę w przedstawieniu Jerzego Za- 
wieyskiego „Powrót - Przełęckiego- 
Była to jakby druga część szłuki Że- 
romskiego „Uciekła mi przepióreczka:. 
Graliśmy z Marysią matżeństwo Smu 
goniów. Polralia w tak sugestywny i 
prosty sposób prowadzić dialog, że ik- 
cja sceniczna przestawała istnieć, a ja 
zaczynalem wierzyć, że jest 1o auien- 
tyczna towarzyszka mojego życia 

Tu pan Franciszek westchnął i za- 
mikt. NIć wspomnień jakoś się urwała. 
Na odchodnym dodał jednak: „Acha. 
byłbym zapomniał. Jeszcze przed pre- 
mierą »Kościuszki..« zdołełem zagrać 
w filmie »Dziewczyna szuka miłościa” 

+ kok 

Uczestniczyłem w kilku takich rozmo- 
wach, nie podejrzowając, że już wkrótce 
i Hentyk Rzętkowsk i Franciszek Domi 
niak odejdą na zawsze. Kiedyś pan 
Franciszek _ powiedział: - „Namawieł 
mnie pan do spisania wspomnień 
Najwyższy czas, skoro powojenne kino 
nie zainteresowało się mną Ale jestem 
już stary i leniwy... Mam tyko tytuł Od 
Kuby Świdy do Bartosza Głowackie 
gor” 

Jesienią ubiegłego roku odprowa- 
dzaliśmy pana Dominiaka na miejsce 
wiecznego spoczynku. Na cmentarzu 
Bródnowskim usłyszałem wesichnie 
nie: „I nie ma już naszego wspaniałego 
Bartosza" 

A więc ktoś pamięta 

MACIEJ 
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Z ULICY DO KINA 


Dziś 








tytuł też jest 
ważny (1) 





Jepisata do mnie pani Żak z 

Krakowa (moglem przekrę- 

cić nazwisko, bo podpis 

byt niewyraźnyj. Moja czy- 
telniczka ma wątpliwości, czy w 
„Niekochanej” Janusza Nasfetera, 
jak to podałem w jednym z 
ostatnich felietonów, grała Elzbieta 
Czyżewska, gdyż jej Się wydaje, że 
Barbara Kraiftówna. Pragnę wyjaś. 
nić mojej czytelniczce: Barbara 
Kralttówna grata w filmie, Jerzego 
Hasa „Jak być kochaną", zresztą 
grata znakomicie, co wario w tym 
miejscu przypomnieć. Od premiery 
tego filmu minęły 22 lata. Od pre- 
miery „Niekochanej” 19 lat. Pani 
Żak, dzieląc się ze mną swoimi 
wątpliwościami," niejako naprowa- 
dziła mnie na irop dość istatny — 
prześledzić zbieżność lytutową w 
naszym powojennym kinie, czy też 
mówiąc inaczej: powtarzające Się 
w tytułach pokrewne wątki i moty- 
wy. 


Weźmy motyw „kochania” wy- 
siępujący w tytułach. Oprócz wy- 
mienionych powyżej _„Niekocha- 
nej"'i „Jak być kochaną” dorzućmy 
jeszcze „Kochaj aibo_ rzuć” (naj- 
wyższy sukces frekwencyjny w lej 
dziedzinie), „Kochajmy Sie”, „Ko- 
chajmy syrenki”, „Kochankowie z 
Marony', „Nie będę cię kochać” 
„Zakochani są między nami". Jak 
a prawie 700 filmów wyproduka. 
wanych po wojnie tego „kochania 
w tytułach mamy niewiele. Jeszcze 
gorzej jest z „miłością”. Pierwszy 
raz „miłość” pokazała się w 1956 
roku w tytule „Trudna miłość”, W 
latach pięćdziesiątych krążyło po- 
wiedzenie: „Trudna miłość” w 
„„Jasnych fanach" „Niedaleko od 
Warszawy”! Dopiero w 1966 roku 
na tę „Trudną miłość" wynaleziono 
„Lekarstwo na miłość”. Rok 1972 
pod tym wzgledem był wyjątkowo 


polemiczny — z jednej strony „Ana- 


tomia miłości”, z drugiej „Trzeba 
zabić tę miłość”. Premiery tych fil- 
mów zderzyły się niemal głowami, 
obie odbyły się w grudniu tego 
roku. Jeszcze tylko włoski przesz- 
czep „Con amore" (1976), ale ra- 
czej zgodnie ze znaczeniem stow- 
nikowym: z zamiłowaniem, z upo- 
gobaniem i co najlralniejsze z ama- 
torstwa. Tak więc „kochania lyle, 
co kot napłakat. a od „miłości” lez 
głowa nie boli 


Można także zastosować klucz 
liczbowy, powiedzmy. od 1 do 
1000 000. Skala niezwykle bogata, 
chociaż występują u poważne luki 
W kalegoni „jeden” lub „pierwszy: 
odnotowujemy 8 tytułów — „Histo- 
ria jednego myśliwca", . „Miejsce 
dla jednego", „Paciorki jednego 





różańca”, „Podróż za jeden uś- 





„Rok. pierwszy 


Zdecydowanie 
jednak prym wiedzie „dwójka” (11 


tyutów) — „Dwa żebra Adama", 
„Dwaj panowie NV, „Dwie bryga- 
dy”. „Dwie godziny”, „Dwoje z 


wielkiej rzeki'. „Samoiność wa 
dwoje”, „O awóch takich, co u. 
kradli "księżyc", „Drugi _ brzeg 








Drugi człowiek”, „Jak rozpętałem 
drugą wojnę światową”, „Mój drugi 
ożenek”. Tak bujnie występujące w 
tytułach tandemizacja czy duetyza- 
cja skłaniają do przypuszczeń, że 
to co najważniejsze w układach 
międzyludzkich da się zliczyć do 
trzech. No właśnie. Joszcze „trój- 
ka” trzyma się dzielnie (7 tytułów - 
„Trzy kabiety', „Trzy kroki po zie- 
mi", „Trzy opowieści 

1y', „Trzecia część nócj 
jest irzeci król”, „Troje | las" 


„Czwórke” reprezentują „Czterej 
pancerni I pies*, choć to właściwie 
piątka mieszana. „Piątki” jednorod- 
ne znajdujemy dwie — „Piątkę z uli- 
cy Barskiej” i „Pięcii”. „Szóstki 
nadaremno by szukać. Jedna infer- 
nalna „siódemka” — „Szatan z 
słódmej klasy. Jedna  ierana 
„trzynastka” — „Fort 13". A połam 
Lata dwudzieste... lala irzydzies- 
ie”. Jakimś cudem dwie „setki” się 
znalazty — „Sto koni do stu brze- 
gów" i „150 na godzine”. co w su- 
ie, jak by nie liczyć, daje 350% 
normy. Bardzo wydajne tytuty. Na- 
stępnie długo, długo nic | pierwszy 
i ostatni jak dotąd „tysięcznik” — 
„.1000 talarów". Stosując dzisiejszy 
przelicznik intlacyjny ten tytuł z po- 
wodzeniam wyżywiłby kilka tytułów 
aktualnych. NO | wreszcie dwa „mi- 
liony',_ których nawet nia. warto 
przeliczać na dzisiejsze pieniądze 
— „Pan Anatol szuka miliona” i „Mi- 
lion za Laurę". Ten ostatni, z 1972 
roku, może wzbudzić wesołość w 
katach rodzimych futbolistów. Dziś 
21 milionów za Dziekanowskiego 
to prawdziwy przebój kasowy. 


Trzeba jednakże przyznać, że ty- 
luty liczbowa były domeną lat 
sześćdziesiątych | bardzo wczes- 
nych_ siediemdziesiątych._ Dopiero 
w. ostatnich lalach obserwujemy. 
jakby nawrót do_tradycji liczbo- 
wych w tylutach, ale są to próby 
nieśmiałe | na jakąś. przyzwoitą 
liczbę Irzeba będzie nam jeszcze 
poczekać. 
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„Poziomkowa papka”, 


reż Srdan Karanowić 


Droga do siebie 


Od dwóch, trzech lat dzieje 
się dużo w kinie jugosłowiań- 
skim; zmienia się język filmo- 
wy, poetyka, przede wszys 
kim podejście do tematu. Mo- 
żna już mówić o zjawisku typu 
„Szkoła jugosłowiańska”. Jej, 
jak na razie, ukoronowaniem 
jest film Emira Kusturicy „Tata 
w podróży służbowej” — Złota 
Palma w Cannes, bukiet ni 
gród w Puli. „Szkoła jugosto- 
wiańska” wyszła poza Bałka- 
ny i zdobywa uznanie na świ 
cie. 


Nie_ podjątbym się jej 
jednym zdaniem. Najbar 


wydaje mi się to, że Jugosłowianie szu- 
kają drogi do samych siebie, do rozpo- 
znania własnej histori, przede wszyst- 
kim współczesnej z wszystkimi jj 
plikacjami i dwuznacznościami. Czynią 
to z umiarem, nawet z dystansem, ale — 
i przeciwnie - przydają filmom wysokiej 
temperatury. 


Ta wysoka temperatura bierze się 
przede wszystkim z języka filmowe; 

lo stop realizmu | poezji, liryzmu i 
groteski, obserwacji | wyobrażni. Za. 
pewne, ma to kino swoje 


równocześnie, przynajmniej w sz 
wych osiągnięciach, 

waności w Skali ka. go. Ana- 
iza społeczna | psychologiczna. pr 
Średnio | polityczna wynika z drążenia 
realów zycia. przewarlościowanego 
punktu widzenia, wreszcie krytycyzmu. 


Stąd 
lekcji 
Dobrym przykładam tych. przemian 
jest (choć w sumie nie w pelni wyarty- 
kutowany) film „Dziedziciwo” (Dediśći- 
na) Maliaża Klopóića. To rzecz w zamie- 
rzeniu w stylu Viscontiego — Iesk histo- 
ryczny i obyczajowy. Dzieje i upadek 
rodziny Vrhunc w znamiennych dla Ju- 
gosławii czasach; akcja rozgrywa się w 
latach 1914 (monarchia ausiro-habx 
burska). 1924 (początki państwowości 
sławi, także począki faszyzmu). 
zcie rok 1944 (okupacja nierniecka 
i wizja nowego życia por 


Klopeić w. „Dziedzietwie” prowadzi 
jakby dwa wałki: w syntetycznym skró- 
cie historię swego narodu oraz historię 
życia i upadku pewnej rodziny, Zakoń 
enie filmu jest gorzkie i 
Veronika, oslatnia pr 
rodu, ginie z rąk partyzantów w sytuacji 
dwuznacznej. _„Dziedziciwu” brakuje 
tego Iwiego pazura, który miał Visconti 
czuje się niekiedy kamuliaż markowany 
poełyckimi i metalorycznymi obrazam, 
czuje się leż brak równowagi między 
retoryka, a zapisem kronikarskim, mimo 
wszystko flm dość dobrze. przenosi 
inne spojrzenie autora na historię | jej 
zakięty. 


1ych filmach dużo gorzkiej re 


Do tilmów typu historycznego należy 
także „Koniec wojny” (Kraj rata) Draga 
na Kresoji Czas akcji został zreduko. 
wany do okresu okupacj, podobna 
Scenariusz opiera się na wydarzeniach 
prawdziwych. To historia niemal wo. 
Slernowa, powiedziałbym, że zza okra- 
nu kłania się Sergio Leone, chodzi bo. 
wiem o motyw „móciciela”, Pewnemu 
człowiekowi jugostowiańscy faszyści 
zamordowali beslialsko zonę. On z o- 
śmiolelnim synem odszukuje po kol 
zabójców i zabija ich. Jest w tym filmie 
(klóry bardzo podobał się widowni] wa. 
Sternowa postyka i westernowy indyvi 
dualizm połącz 

czuciem sprawie 

tunku jest w tym filmie coś wtórnego (a. 
może to życie jest wtórne w stosunku 
db llmów?). w każdym razie spojrze- 
nie na okupację. na działania 
antyłaszysiowskie ma zupełnie. inną 
motywację | inne okoliczności. Ten film 


dzieli już przepaś 
nych 

z go._ Inne 
acji przyniosły 
między innymi takie filmy, jak „Węzef 
(lazol) Kinia Cenevskiego (jednym z 
motywów tematycznych jest histora 
Żydów, macedońskich) | „Chorwacki 
wybór” (Horvalov izbor) Eduara Galicia 
(o wiejskim nauczycielu. 

Tematyka współczesna da się z nie- 

jlkim uproszczeniem sprowadzić do 
wspólnego mianownika. Jest nim rok 
1968. Nie chodzi o opis wydarzeń tego 
zenada ia i 
gosawi, lc 


i koni 
wierzchowny i dogłębny. Wydarzenia 
powierzchowne sprowadzają się do 
kroniki policyjnej: manitestacje, rozru- 
chy. niepokoje, aresztowania, dezorga- 
nizecja zycia. Ale to co ważniejsze było 
ukcyte i na swój sposób lermentowato. 
Rok 68 poszerzył widnokrąg, zarazem 
wpłynat na świadomość ludzi | ich po 
budki motywacyjne. Jadnych pobudził 
do aktywności, drugich wyhamowaą, 
wipłynał jednak na prawie wszystkich, 
Jugosławia, ale ni tylko ona. wkroczyła. 
w nowy etap historyczny, choć pozor- 





NAGRODY 

TATA W PODRÓŻY SŁUŻBOWEJ (Olac 
na stużbenom putu) reż Kusturica — 
Złote Areny za najlepszy fim, za reżyse 
'ię.za scenanusz (da Abdulaha Sidrana) 
zarolę żeńską (dla Miary Karanowć za 
1olę męską (da Predraga Mik Manolow. 


JAŃSKA KANASTA (Tajvanska ka- 
masla) reż. Goran Markowi — Złota Are- 
ma za rolę żeńską dla Gordany Gax 
OWCA I MAMUTY (Osmi in mamut eż 
Filo Robar-Dorm - Złota Arena za rolę 
męską dla Bi 

PIEKNE JEST ŻYCIE (Żnot 

Bora Draśkowć 

la Bożidara Nikolcia 

CHORWACKI WYBÓR (Horvaiov zbor) 
reż. Eduard Gali Złota Arena 2a muzy. 
kę dla Źwana Cyikowica. 

LISTY MILOSNE Z. PREMEDYTACJĄ 
(Liubawma pisma s predumiśiajem) reż. 
Zwonimi Berkovć - Negroda Spocjalna 
„ury da aktorki ny Alierowej 


nie wydawało się, że niewiele uległo 
zmianie. 


Znamiennym przykładem przemian 
psychicznych i środowiskowych jest 
film „Nasz człowiek” (Na dlovek) J 

Pogaćnika — portret dyrektora dużego 
przedsiębiorstwa A_ właściwie. raczej 
grupowy pont! ludzi tam pracujących. 
W reżyserskim zamyśle jest coś z Mun 
kai Makavejeva: dokladność opisu. po 
wien dystans do spraw, przenikliwość 
widzenia i niemal satyryczny krytycyzm. 
Chodzi o „wygryzanie” fachowca przez 
karierowiczów. o przemianę miejsca 
pracy w miejsce rozgrywek, czyli zasię- 
powanie kryterów podstawowych kry- 
ienami dyspozycyjnymi. W. „Naszym 
człowieku” (a jest lo tylut wysoce iro- 
niczny) nie tylko chodzi o przegraną in 
dywidualną, bardziej o ujemny bilans 


społeczny, Film ukazuje bowiem nowy 
styl zarządzania i nowe stosunki mię- 
Szyludzkie i wewnąrzzakładowe, które, 
przy pozorach racjonalnych, prowadzą 
„do powolnedo wynaturzania. 


Problemy szeroko rozumianej pracy. 
więc warunków wykonywania zawodu, 
wzajemnych stosunków _ pracowni. 
czych. nastawienia psychicznego do 
życia 'slaty sie temalem wielu filmów. 
Właśnie w tych filmach daje się najie- 
piej odczuć psychiczne i społeczne 
Skutki roku 68. Filmowcy jugostowiań: 
Gy przechwytują zręcznie ie zjawiska, 
które zwykliśmy nazywać alienacją, roz 
kojarzeniem, indywidualizacją jednost 
kowego programu życiowego. Obraz 
wyłaniający się z tych filmów pokazuje, 
że w życu indywidualnym i zbiorowym, 
swobodnym | zorganizowanym poja- 
a się pęknięcia i szczeliny. Choć 
wszystko jeszcze się trzyma. choć nie 
© rewolucyjnego. odnosi 
Się wrażenie, że zaczął się ważny i 
nieodwracalny proces. W tym znacze- 


„Koniec wojny", reż. Dragan Kresoja. 


niu lepiej czy gorzej, ino jugostowiań- 
skie nie tyko analizuje swoją rzec: 
wislość. przede wszystkim poddaje 
krytycznej obróbce to co było | wskazu- 
je (raczej sugeruje), że spod powierz- 
chni wydobywa się coś nowego. 


Choćby, „Owca i mamuty" (Ovni in 
mamui) Filipa Robar-Dorina — w tonacji 
czarnego humoru poruszający proble- 
my robotników z różnych regublk jugo- 
słowiańskich, a na tej kanwie osnule 
rozważania o nacjonaliżmie i nietole- 
rańcji wszystko zaś w sferze stylistycz- 
nej jest współczesną kontynuacją daw- 
nych filmów Duana Makavejeva. Inny, 
choć zupełnie treściowo odmienny 
przykład, io „Tajwańska kanasta" (Taj- 
vanska kanasia) Gorana Markowicia o 
bezrobotnym architekcie. Wydarzenia 
indywidualne i społeczne zazębiają się 
wyjątkowo mocno, przenikają się obra- 

życia indywidualnego | społecznego. 
Ogólna almostera wyraża się uczuciem 
fustraci film pokazuje życie rozbitych 
ludzi w rozbitym społeczeństwie. Diag- 
noza tego stanu rzeczy nie jest wyrażo- 
na wprost. le zawarta między wiersza- 
mi: struktury życia nie nadążają za po- 
trzebami ludzkimi. „Tajwańska kanasta' 


„„Teta w podróży służbowej” reż. Emir Kusturica 


nie jest w ścisłym znaczeniu filmem 
„czamym” czy też „krytycznym”, jest 
natomiast dociekiwym sondażem na- 
strojów | sytuacji. Filmowa zachęta do 
postawienia sobie pyłania: dlaczego 
tak wiele spraw loczy Się w niewłaści- 
wym kierunku. 
| wreszcie, by nie mnożyć przykta- 
dów, „Jagode u grlu" Srdana Karanovi- 
Gia. Tytuł zostawiam w brzmieniu orygi- 
nalnym, bo est w gruncie rzeczy nie- 
przekładalny, w iumaczeniu arcydo- 
wolnym — „Poziomkowa papka”. Zna: 
komicie fotograłowana (przez Źrko Za- 
lara), z bardzo dobrą muzyką (Zorana 
Simjanovcia) historia przyjaciół szkol- 
nych, którzy spotykają się po piętnastu 
lalach. Więc we  wspomnieniowym 
oglądzie lala sześćdziesiąte, epizody 
smutne, śmieszne, liryczne, częsta ab: 
surdalne. W ych migawkach (jakże 
konsekwentnych). w tym zestawieniu 
wczoraj i dziś Karanović poszedł najda- 
lej w obrazowaniu | analizowaniu lego, 
co sklada się na pojęcie roku 68, | choć 
z_ wszystkich zachowuje największy 
dystans, choć kryje się pod czymś w 
ju „iugosłowiańskich graf, nal- 
lepiej z wszystkich odnotowuje giębo- 
kość przemian psychicznych i społacz- 


nych. W sposobie opowiadania łączy 
liryzm 2 zacięciem analityka, nawet sa- 
yryka. 

Ze współczesnych flmów trzeba ko- 
niecznie wymienić „Piękne jest życie”, 
piszę o nim osobno (str. 21 — przyp. 
red.) 


Triumtatorem lesiiwalu, tak co do 
ilości nagród jak | przyjęcia przez wi 
dzów, byt „Tała w podróży służbowej 
Emira Kusluricy. „Tatę.- omawiałem 
już dwukrolnie na łamach „Filmu”. więc 
nie chcialbym go ponownie komple- 
mentować. Skwluję go więc tyko dwo- 
ma uwagami: bezsprzecznie lo najjep- 
szy film” jugosłowiański ostatnich lat 
ponowne obejrzenie nie tylko nie nuży, 
lecz dostarcza nowych  sałystakcji 
przez lepsze wniknięcie w szczegóły. 

„Szkoła jugosłowiańska”..._ Jestem 
pewny, że w życiu flmowym na Bafka- 
nach wydarzyło się coś ważnego, co, 
przynajmniej przez kinomanów, powin- 
no zostać wzięte pod uwagę. 


ALEKSANDER 
LEDOCHOWSKI 


„Dziedzietwo”, raż. Maljaż Klopóić 








Sabine de la Brosse. 


Od przeszło ćwieróćwiecza Michel Deruelle „po- 
prawia” twarze, ekspresję i nawet humor naj- 
większych współczesnych gwiazd. Cieszy się 
ich zaufaniem, pociesza je. Jest charakteryza- 
torem. Zwierza się dziennikarce z „Paris Match” 


Twarzą 
w twarz 
z gwiazdami 





aczynał swoją karierę w roku 

1948 od scenograf leatrainej, 

dzięki czemu poznał uwielbia- 

ną przez siebie siynną wów. 
czas aktorkę, Yvonne Priniemps, na 
pierw żonę Śacny Gultry, a potem Pier- 
re Fresnaya. To Yvonne Prniemps 
zwróciła uwagę na jego charakieryza- 
torskie ialenty | Michel Deruelie zaczął 
uczyć się nowego rzemiosła Miał 
szczęście, bo jego mistrz zaczynał 
właśnie pracę nad kolejnym filmem, 
kręconym na. Lazurowym. Wybrzeżu: 
Zabrał ucznia, który jednocześnie otrzy 
mat pracę w nocnym kabarecie dla 
transwestytów w Juan-les-Pins. Robie- 
nie makijażu transwestytom, cóż to za 
wspaniała szkoła! Codziennie rano Da. 
ruelle wskakiwał do eamachodu, aby 
znaleźć się w Studio Victorne, w Nica, 
gdzie początkowo utrzymywał w po- 
rządku pudła swego mistrza. Cały czas 
był jednak na planie. co pozwoliło mu 
poznać podstawowe zasady techniki 
zdjęciowej 





Sojuszi 
— statysta Brialy 


Ostatni okres czeladniczy przeszed! 
Dervelle w wytwómi d'Epinay. Kiedy 
został już samodzielnym charakieryza- 
torem, co wisczór uczestniczył w prze- 
glądach nakręconych materiałów. Sta- 
ra się przekonać reżyserów, że bar- 
dziej przejrzysty. lżejszy makijaż wydaje 
się o wiele naturalniejszy. Popierali go 
w tym względzie wszyścy aklorzy, a naj- 
bardziej młody statysta Jean-Claude 
Bnaly. Deruelle dziękując mu za pomoc 
powiedział: „Jestem pewien, że ma pan 
przed sobą wspaniałą karierę". | usty- 
szal: „Góy będę sławny, zażądam w u- 
mowie pana jako mojego charakteryza- 
tora" 

Michel miał już dobrą pozycję. Sypa- 
4y się propozycje | fimy. Pewnego dnia 
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oznajmiono mu przyjazd „siraszliwego 
potwora” — Orsona Woliesa. Welles 
jeszcze nie podpisał umowy na zagra- 
nie w filmie „Pęknięte lustro 





Ten potwór 
Welles 


— Michel, przekona się pan, że Wel 
les wycoła się z tego filmu pod preteks- 
tem, że nie odpowiada mu charaktery 
zacja — przestrzegat pesymistycznie 
producent Dary! Zanuck, 

Wszyscy zreszią wiedzieli że Welle- 
sowi nie zależy specjalnie na iej roli 
Ledwo mieszcząc się w drzwiach poja- 
wła się pomnikowa posłać, mamro- 
cząc coś w rodzaju „Bonjour. Michel, 
aby ukryć niepewność | tremę, rozkła: 
dl swoje „narzędzia”. Walles spojrzał 
na_charakieryzatora | uśmiechnął się 
ironicznia. W ręku miał walizkę. zewie- 
rającą własne „.produkty”. Michel wie- 
dział, że wielu aktorów wierzy, że ich 
własne szminki są najlepsze, zle cierp- 
liwością i dyplomacją udawało mu się 
przekonać aktorów, że się mylą, 

Tym razem nie miał nawet Czasu na 
rozpoczęcie dyskusji Welles" zamru- 
czat: „A leraz niech pan sobie radzi”, i 
zasnął w fołelu. Wracał z Chin, podróż 
go zmęczyła Michel, nie przejmując się 
niczym, przystąpił do dzieła 

Kiedy kładł już ostalni cień szminki 
na powieki Wellesa, aktor otworzył oczy 
| rozwa je szeroko widząc się w lu- 
strze. Był nie do poznania. Miał nowy 
nos I dodalkowe zmarszczki. Mijały du- 
gie sekundy, Michelowi wydawało się, 
że Welles sam toczy ze sobą walkę. | 
wreszcie nąstąpił cud: Welles wyciag- 
nał olbrzymie cygaro. zapali je i nie pa- 
trząc na Deruellea powiedział: — 
„OK 

Potem, już o wiele później, zwierzyt 
się, że sam też zaczynał swoją karierę 





Michel Derulle z Fanny Ardant.. 


jako charakieryzator wędrownej trupy 
teatralnej 


Godzina piwa 
godzina whisky, 
godzina białego wina 


Derualle charakteryzował lakie stawy, 
jak Paul Newman, Sofia Loren. młodziu- 
1ki Alain Delon, Yves Montand, Candice 
Bergen, Anouk Aime, Romy Śchnei 
der, Annie Girardot. Jest przyjacielem 
Claude Leloucha i wielu innych reżyse- 
rów. To on także pracował nad twarzami 
Liz Taylor i Richarda Burtona. gdy styn- 
na para aktorska kręcila „Hail, wyspę 
przeklętą , Liz pokłócła Się ze swom 
stałym charakteryzalorem. gdy ten za- 
rzucił gwieździe, że jesi hojna dis 
wszystkich, prócz niego. 

Gwiazda wpadła w funę: -„Doskona- 
le, dzisiaj będę hojna!" — | rzuciła mu 
prosto w twarz czek na pięć milionów 
dawmych ranków: — „Zapłaci pan za bi- 
let powrolny do Los Angeles. | żebym 
już pana więcej nie oglądała'” 

Sytuacja była rozpaczliwa. Na plan 
został wezwany Deruelle. Garderoba 
gwiazdy była rozległym apariameniem. 
Miała salon.ubieralnię kuchnię... kręc. 
ło się tam nieustannie 17 osób perso- 
nelu. Sekrelarka ogobista Liz miała 
wiasneego sekretarza! 

Legenda nie kłamała: Liz Taylor pod. 
różowała z piętnastoma kutrami, stu pe. 
rukami, dwustu sukniami psami i 
wszystkimi drobiazgami, niezbędnymi 
do Stworzenia odpowiedniego nasira- 


ju 
W. kuchni stały olbrzymie lodówki. 
Wyjaśniono. Deruelle'owi. że u. pani 
Taylor i pana Burtona jest czas piwa, 
czas whisky i godzina, kiedy pie. się 
białe wyrawne wino czy szampana 
Częstowani są tymi napitkami wszyscy 
współpracownicy i przyjaciele 








Kiedy Liz dowiedziała się, że „Mau- 
chel" od niedawna sam robi wszysłko 
00 niezbędne do charakleryzacji zamó- 
wła u niego natychmiast dwieście pę- 
dzelków, pięćdziesiąt szminek, dwa- 
Ozieścia pięć make-upów, dwieście o. 

łówków. — „U niej najmniejsze nawet 
zamówienie przybiera gigantyczne roz- 
miary" — powiedziała osobista sekretar. 

ka gwiazdy. 

Aktorka nie znala zbył dobrze irancus- 
kiego. Pasługiwała Się nalomias bez- 
biednie nazwami dań, które pochłaniała 
bez umiarkowania: kapustę, baraninę, 
jagnięła. Jej cera na to wskazywała i nie- 
pokora charakteryzatora. Udało mu się 
jednak przywrócić twarzy „bogini o fot 
kowych oczach” dawny blask, bo jak 
twierdzi „twarzom o dobrej konstrukcji, 
symeltycznym ukladzie kostnym pra- 
we nalychmiast daje się przywrócić ich 
piękno”. 

Kiedy Richard Burton ofiarował jej w 
salianowej szkatulce pertę w kszlałcie 
gruszki, niegdyś dar Ludwka XV dla 
Mani Marmi, Liz przyjęta to jak rzecz 
najnaluralniejszą pod słońcem i nawet 
nie schowała prezentu. 

Za parę dni nie można już go było 
znaleźć. Źniknał. Wszyscy rzucili się na 
poszukiwania. W szaleńczym rozgar- 
diaszu Deruelie zauważył nagle, ze je- 
den z maleńkich piesków rasy „Yorshi 
re" nalezących do gwiazdy, Irzyma w 
zębach perięl Spokojnie, aby niezdener- 
wować psa, wyjął ją. Byla nietknięta. 
Burton nigdy Tie. dowiedział się. co 
mogło stać się z jego prezentem, 

Pewnego dnia. w godzinie białego 
wina, gdy gawędził w kuchni z sekreta- 
rzem, usłyszał z sąsiedniego pomiesz 
czenia potworny hałas, Skoczył na rów- 
na nogi. Co sie dzieje? 

— „Proszę się nie niepokoić” —uspo- 
kaa go garderobiana — „io Liz rzuca 
pantoliami w odbiornik jelewizyjny. To 
<zasem si zdarza. góy dysku 2 

iuronam 

Derualle zrozumiał, że kłótnie, wybu- 
chy są niezbędne dla miłości lej pary 








Żal mu było rozstawać się z Liz. Gdy 
zdjęcia dobiegły końca. odprowadzał ją 
na lotnisko, Spostrzegi jednak, że, Bur- 
tonowie jadą zupełnie bez bagaży. 
Czyżby o nich zapomniano? Spyiał o to 
kierowcą. Ten mu wyjaśnił: — „Madame 
nigdy nie obciąża się bagażari, nie za- 
biera nawet alui na biżuterię, O wszyst. 
ko troszczy się jej pokojówka. która leci 
wcześniejszym samololem. 


Wyżerka 
dla wszystkich 


W, czasie realizacji „Klanu Sycyljczy- 
ków" spotkał innego „Świętego polwo- 
ra" kina — Jeana Gabina. G2bin ku ro2- 
paczy reżysera lerroryzował swoją ch 
rakieryzatorkę. Nie zgadzał się na jaki 
kolwiek zmiany środków charakieryza: 
lorskich, które zupełnie nie, pasowały 
do jego cery. Ochrowy podkład w połą- 
czeniu z siwymi włosami dawał jego co- 
rze wygląd szarej, spalonej ziemi. Na 
wszelkie uwagi odpowiadał zflsgmą, że 
należy zastosować specjalne oświeie- 
nie jego twarzy. Reżyser przekonał go 
jednak, aby spróbował charkleryzecji 
Deruelie a. Gdy len pojawi się w jego 
garderobie, aktor oświadczył: Uprze- 
zam pana, że nie chcę żadnych zmian 
szminek i podkładów. No więc jak pan 
się do lego zabierze?” 

—_ „mieszam pańskie szminki z czy- 
sią zielenią! 

Gebin był zaskoczony: — 
nia? 

Siedział nieruchomo. Michelowi wy- 
awało się,że charakteryzuje klo drze 
wa. Ani jednego słowa, gestu, nawet 
drgnięcia rzęs. 

Kiedy wyświellono ujęcia. gdzie Ga- 
in występował w nowej charakieryza 
sji, wszyscy byli zachwyceni. A Gabm, 
bez słowa, podniósł się powoli i pod. 





Z ziele. 








szedł do lotela Michela. Uścisnął mu 
dłoń: 

— „Szanuję ludzi, którzy znają swój 
zawód, 

Odiąd Daruela stał się wyrocznią dia 
Smoka", jak nazywano Gabina. 


Po paru latach. gdy Deruelle praco- 
wat z Delonem. roziegi się telefon. Wzy- 
wał pomocy producent filmu, w którym 
grat Gabin. Alain Delon zgodził się „wy. 
pożyczyć” swojego charakteryzalora. 
Gabin powilał Deruelie'a z ostantacyj. 
nym entuzjazmem, ale nia chciał udać 
się na plan Oświadczył, że charakiery- 
zacja może nastąpić dopiero po kolacji 
Za chwię pojawił się asystent. zgięty w 
pół: „Restauracja jest uprzedzona, Za- 
rezerwowaliśmy dwa miejsca. 


— „Jak to dwa miejsca?" — zdener: 
wował się Gabin. — „A asystenci pana 
Deruelie'a. którzy przemierzyli zo Swoi- 
mi pudłami cały Paryż? Im też należy 
Się wyżerkal Proszę zamówić pięć 
miejsc. 





Cierpiel 
na twarzy 
Romy Schneider 


Deruelle poznał Romy, kiedy miała 
20lati grataw „Piękie” Clouzcta. Henri- 
Georges Cloużot był prawdziwym tyra- 
nem. Poddawał Romy wymyślnym tor- 
1urom. Deruelle sądzi, że postanowił ją 
zniszczyć, Kazat jej opalać się na o- 
strym słońcu, jeżdzić na nartach wo- 
dnych, uczestniczyć w próbach przyłe- 
piania błyskotek na zupełnie obnażony 
biust co wówczas nie było powszech- 
ne, bo nagość nie gościła na ekranie. 
Ramy oblewała się pasami, ale wszyśl. 
ko przetrzymała. To Clouzol nie wytrzy- 
mał. Pewnego ranka zabrała go karelka 








| Alainem Delonem 


pogotowia. Miał zawał serca. Realizację 
filmu przerwano. 


Potem Deruelle wspomina, jak Romy 
grała kiedys szczególnie dramatyczną 
scenę: mężczyzna, którego kochała, 
właśnie zmań. 


Nie uroniła ani jednej ty, poruszała 
się jak lunatyczka, rżały jej usta. 
Wszyscy wokół niej byli pełni podziwu. 
„Cóż za niezwykła sia, ekspresja Cier 
gienia! Jakaż to wspaniała aktorka! 
Tylko jej charakteryzator wiedział, ze 
wyrażała to, co sama czuła. Kiedy za- 
czynała grać jakąś rolę, nie była |uż 
Romy Schneider, ale postacią, którą 
odtwarzała. Jeżeli ta osoba miała ciężki 
chód, ona także tak chodziła przez Cały 
czas, a nie tylko na planie. Gdy spotkali 
się znów przy realizacji jednego z ostat- 
nich ilmów Romy, „Blasku kobiecości 
Gosty-Gavrasa, aktorka nie wymagała 
Gd Deruelle'a, aby zrobił z niej pięk: 
ność. Grała kobietę po czterdziestce, 
słowiańskiego pochodzenia. Z dnia na 
dzień stala się słowiańska. Włosy, które 
Ściągała do tyłu, zwiigolniały i zaczęły 
Się kręcić. Na powiekach miala cień, 
aby wydały się cięższe, opadające. | nie 
na wargach. Pogrubiona, w panioflach 
na płaskim obcasie wydawała się zagu- 
biona. delikatna, bezbronna. Była zu- 
pelnym przeciwieństwem . bohaterki 
Swojego poprzedniego llmu „Bloodi- 
ne”. gdzie grała kobietę piękną, młodą, 
bogalą i o stalowym charakierze. 





Pewnego dnia Deruelle wybierał się 
do San Francisco, gdzie miał prowa- 
dzić wykłady o charakteryzacji dla ame- 
rykańskiej telewizji. Ale wtedy do jego 
mieszkania wiargnęta jak burza Romy 
Schneider: — „Mam kręcić film Dino Ri- 
siego z Marcello Maśtroiannim. Będę 
grać w nim dwie postacie. Jedna z nich 
jest przerażająca, zdeformowana przez 
nieuleczalną chorobę. Po prostu nie 
iwarz, a maska. Powiedziałam Dino, że 
19 ty mnie ucharakteryzujesz”. Deruelle 
zamiasi w San Francisco znalazł się w 








Fot Para Nate 


Rzymie. Ramy mista rację. Dino Risi 
były psychiatra, rzeczywiście wymyśli 
sobie koszmarną posłać kobieły O 
rzadkich, suchych włosach, twarzy po 
ranei zmarszczkami i zepsutych zę 
bach 


Poza planem Rory stopniowo upo- 
gabniała się do swojej bohalerki. Prze- 
żywała metalizyczne rozterki, mówiła o 
Śmierci. | wreszcie postanowiła porzu- 
cić ię rolę niezrównoważonej kobiety 
Bała się. 


Pod koniec tygodnia, a więc w dni 
woine od zdjęć, Romy zamknęta się w 
swoim pokoju | przez 24 godziny nie 
dawała znaku życia. Deruelle włarnał 
się do jej hotelowego apariamentu. Le- 
żała w Swojej nocnej biatej koszul. Wy- 
mierzył jej Siarczysty policzek. Nie było 
zadnej reakcji Uderzył ją jeszcze raz. | 
znów nic. Wiedy chwycił z niskiego sto- 
lika butelkę koniaku | wiał jej tyk alko. 
holu do gardła Zadławia się, ale 
przełknęła. Włożył jej na nogi wełniana 
Skarpetki i nakrył kacami. 


Lekarz, wezwany przez producenia. 
powiedział: — Zrobił pan dokładnie to 
co należało, Dał jej pan koniaku. A tylko 
koniak działa zbawczo przy zatrzymaniu 
.pracy serca. 


W tragicznym dniu, kiedy znaleziono 
ją martwą, Michel myślał ze smutkiem, 
ze nie było koło nej nikogo. kto mógłby 
jel pośpieszyć z pomocą, Po pogrzebie 
Romy, wyiechał do Rzymu, aby odel- 
chnąć w wali i ogrodzie swego przyja- 
ciela. Po tych rzymskich wakacjach po- 
wróci znów do X Muzy. W młodej Val6- 
rie Kaprisky odnajduje wytrwałość i od 
wagę, lak charakterystyczne dla po 
czątków kariery Romy Śchneider. 


Tium. i opr. 
MOL 
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6. ESSANAY 
I SPOTKANIE Z EDNĄ 


Wraz z nadejściem 1915 roku Chaplin 
przeniósł się do wytwórni Essanay, W 
ego filmach tu realizowanych Charlie z 
ożywionego. przedmiotu, embriona, w 
najlepszym wypadku kłębka instynktów, 
zaczyna przekształcać się w istotę ludz. 
ką. Co zapowiada nieobliczalne konse- 
kyrencje dla dzieła samego Chaplina i 
sztuki kina w ogóle, Charlie przeżywa ni 
mniej, ni więcej tylko historię człowie- 
czeństwa. W” zwierzątku walczącym 0 
magi by, zwierzątku zajadłym i złym, ro- 
dzi się serce z czasem myśl i świadomość 
(dzielność jUż wcześniej była, jak były 
Ślady uczuć) 

Wybiegańjmy na moment naprzód. W 
filmach Chaplina w wytwórni Essanay, a 
take Mutual i First National, w krótkich 
i średnich metrażach odbywa się ten in- 
tensywny proces uczłowieczenia, aż 
„gdzieś od „Brzdąca” zwłaszcza nasz czło- 
wieczek staje się „świętym Charlie" (jak 
go Mitry nazywaj: Po czym, również jak 
to bywało z naszym gatunkiem, upada 
(epyktatar „Młoaieur Verdowć) żeby 
jednak się oczyścić przez ofiarę siebie 
(Świata rampy). Zarazem — zęba to 
zaznaczyć — w Charliem wciąż pozosta 
mie coś z początków: reakcje spontanicz- 
ne, szalone, „nielgiczne”, które będą to- 
warzyszyć działaniom logicznym i celo- 
wym. Chaplin do końca pozostawi go 
wspaniałym dzieckiem, jak to określi z 
kolei Eisenstein, nazywając go „Charlie 
thę Kid”. 

W okresię, od lutego do końca. 1915 
roku sutor „Trampa” zrealizował dla Es- 
sanay 14 filmów, natomiast ego dorobek 
jako aktora i reżysera w poprzedniej wy- 
wórni wyniósł, również w ciągu roku, aż 
35 tytułów. Powodem tej pozarnie mniej. 











szej wydajności był dłuższy metraż reali 
zowanych burlesek (liczyły sobie prze- 
ważnie po dwie rolki, zaś kcystonowskie 
taśmy ograniczały się raczej do jednej) a 
także dłuższy czas przeznaczony na rea- 
Jizseję (poprzednio Chaplin zmusił pro- 
dukować jeden tytuł na tydzień, obecnie 
poświęcał mu bez mała miesiąc) co u 
możliwiało. robienie. filmów ambitnie 
szych i lepiej dopracowanych. 


„Powiada Minney: burieski Chaplina w 
wytwórni. Keystone „miały. charakter 
miejsko: doświadczalny. Eksperymento- 
wal. Wykorzystywał wprawdzie. często 
swe stare tricki sceniczne, lecz jedno. 
cześnie doskonalił swą charakteryzację i 
wraz z nią sylwetkę (.) W wytwórni E- 
ssanay () postać jego sławnego włóczęgi 
była gołowa. Wprowadził również do 
swych filmów nutkę patosu i widownia 
zaczynała współczuć małemu człowiecz: 
kowi. Wypróbowywał wiele efektów, któ. 
re wkrókce miał _ szerzej rozwinąć w 
swych późniejszych filmach. Były to dwa 
lata kiełkowania 


Wytwórnia Esanay należała dozna 
nego nam uł > Hisa wczesnego wes- 
łem. Glo Aadlenoa da! 
wego Bronie Bla jednego" 2 pierw: 
szych kowbojów kina. Chaplin opisuje go 
jeb camie nieluiaego | alu 
m zm sap toiz 
wł się Andora nowym komika po. 
zadnie, bę oka mal 0 nia wo: 
dział Hay Że dzięki siem are ko 
mela które wytwórnia obok dętych 
waw Ieplidonai śą Izo 
Nes aa ady 1 A 
zaRyada pei or | 
Jota, Geocza KSpbor (nazwa wywócni 
powstala z oratyznych cdpowalaów 
Brzmienia polączonyc śnij właści 
cie ,S" and A” Zasanay/, bw ogóle 











Charles Chaplin w filmie „lego nowe zajęcie”. 


nie słyszał o Chaplinie i dopiero dzięki 
niewinnemu eksperymentowi - wywoła: 
miu nazwiska komika w hallu pewnego 
botel, na co tlum natychmiast zareago- 
wał ciekawością - przekonał się do nie- 
Bo 


W Essanay Chaplin, mając swobod- 
niejszą rękę niż w Keystone, starannie 
dobierał sobie ekipę. Związał się przede 
skim eprom kle Tae 
roh na wiele lat (współpracowali ze sol 
uż do „Świata razy) Zaangażował ko” 
mików: eleganckiego Leo White, jego 
przeciwieństwo — potężnego i „brułalne- 
go" Erica Campbella, iakże Rena Turpina 
= odznaczającego się potężnym zezem i 
przerysowaną „keystonowską" grą. Od: 
rzuci natomiast młodą aktoreezkę, która 
występowała już wśród. girlasek Mack 
Sennetta, późniejszą sławną gwiazdę 
Glorię Śwanson. Po latach wspominał, że 
nawet zastanawiał się, czy nie zrobić z 
niej swojej partnerki, gdyż była ładna i 
młoda, le grała jak noga; dopiero - pisze 
= kiedyś wyznała mu, że robiła to umyśl- 
nie nie cierpiąc burleski i mając ambicje 
dramatyczne. 











Pierwszym filmem Chaplina dla Essa- 
may było „Jego nowe zajęcie”. Obok Char: 
liego wystąpił tu Ben Tuzpin. Może min. 
jego udział i błazeństwa wpłynęły na to, 
że burleska niewiele różniła się od burle- 
sek firmy Keystone, Charlie jest tu rek- 
wizytorem w stadio filmowym, który w 
„pewnym momencie ma szansę wystąpić 
przed kamerą w roli dzielnego huzara, 
jednak robi —jak zwykle - tyle zamiesza” 
nia, że zostaje wyrzucony. Warto ten film 
© tyle pamiętać, że zapowiadał przyszłe 
przebierańce Charliego, których będzie 
wiele: udawanie kogoś większego niż się 
jest, lepszego, a przynajmniej innego, co 





doprowadzi naszego bohatera kolejno do 
„gór hrabiego (pana już udawał w „Char 
lie kelnerem), pstora, w przyszłości bę- 
dnie aż „wielkim dyktatorem 

"Theodore Hui, autor jednej z podsta 
wowych monografii o autorze „Brzdąca”, 
podkreśla, że w omawianym okresie 
Chaplin chętnie powtarzał i rozwija! mo- 
tywy i gagi z okresu poprzedniego, co bę- 
dzie zresztą robił lakże w przyszłości. W 
Essanay — powiada Huft - sięga on do 
wcześniejszych dzieł nieraz scena po sce- 
nie. I jako przyklad cytuje burleskę „W 
parku”, którą nazywa remake „Charliego 
i chronometru. Ale — dodajmy — burle- 
ska ta jest w nie mniejszym stopniu pow- 
rzeniem filmu „Charlie i Józef są rywa 
lami".„W parku” mianowicie o historia o 
zywalizacji miłosnej i o perypetiach ze 
skradzionym przedmiotem (tyle że zegae 
rek z filmu „Charlie i chronametr” zastą 
pł lorebka damska). Oto Charlie znów 
zazdrości rywalowi szczęścia i stara się 
pocieszyć przy innej dziewczynie. Oto 
złodziej, który kradnie torebkę pierwszej 
dziewczynie i sprzedaje Charliemu, ten 
zaś usiłuje ją ofiarować swojej wybrance 
iq, Mamy nawet próbę samobójstwa 2 
milości ale tym razem nie Charliego, tl 
ko jego rywala, który usiłuje się topić, 

„Jest to jeszcze raz — nie tylko z racji 
powtarzających się motywów — burleska 
mocno w duchu Mack Sennetla, Posta: 
cie-kukiełki i Charlie wraz z nimi, maós- 
two powikłań ukazanych w zawzolnym 
tempie, gra gruba i humor dość toporny. 
Warto tu podkreślić, że Chaplin będzie 
wciąż przywiązany do tamtej poetyki i 
gagów, stosując je w przyszłości w kome- 
diach przecież już odmiennego typu (na- 
wet w komedii „salonowej" jak „Hrabina 
ż Hongkongu] Jego sentyment wyrazi 
się zresztą w podziwie dla kreskówek 
Walia Disneya. Powie kiedyś: „Disney 
przewyższa nas wszystkich. Rylm jego 
bohaterów jest niezwykły, nie mają oni 
nawet czasu nabrać tchu. 

Slowa te zanotował jego syn. Charles 
Chaplin junior, w książce „Mój ojciec, 
Charlie Chaplin". Jest tam też wypo” 
wiedź Chaplina na temat powtarzania 
gagów, co rzuca na sprawę dodatkowe 
Światło: „Można tylko do pewnego stop- 
mia postigiwać się niespodzianką, ażeby 
wywołać śmiech (.). Lecz gagiem nieza” 
wodnym jest ten, ma którego przyjęcie 
publiczność jest z góry przygotowana. 
Dlatego też lubię stosować stare gagi 
Ota scena wpadającego do wody — robio- 
ne to było tyle razy, że wszyscy czekają 
aż ona nastąpi. Jedyną rzeczą, która po 
winna nas zajmować, to sposób w jaki 
scena zostanie wykonana”, 

Wróćmy na chwilę do „W parku”. Otóż 
dziewczyną, przy której Charlie usiłuje 
się pocieszyć jest Edna Purviance, nowa 
—1 od tego czasu długoletnia - partnerka 
Chaplin:: Gra tu młodą nianię, która 
przyszła z dzieckiem w wózku na spacer. 
Ładna. dorodna blondynka, W tej dość 
płaskiej burlesce zachowuje się pow- 
Ściągliwie, a nawet z pewną godnością. 
Zupelne przeciwieństwo - nie tylko jeśli 
chodzi o aparycję - pełnej temperamentu 
Mabel Normandi 

Chaplin poznał Ednę przypadkiem. 
„Polecił mu ją pewien kowboj z ekipy An- 
dersona. Kowboj nawet nie znał dziew- 
czyny, widywał ją w pewnej kawiarni i 
mówił że jest ładna. „Była więcej niż lad- 
na wspomina Chaplin - była piękna (.) 
Spokojna i pełna rezerwy, miała piękne, 
duże oczy, śliczne zęby i wrażliwe usta 
Miałem wątpliwości, czy potrafi grać i 
czy ma choć trochę humoru, bo wygiąda- 
ła na tak poważną. Niemniej jednak 
zaangażowaliśmy ją pomimo tych za: 
strzeżeń, Mogła przynajmniej być ozdo- 
bą moich komedii” 

Byla ozdobą, Nie tylko. Jej spokój, re- 
zera, jej ciepła uroda, wreszcie talent 
dramatyczny - w sensi, że bardziej dra 
matyczny niż komediowy — wszystko to 
dobrze kontrastowało z Charliem. | jeżeli 
on wkrótce zacznie się zmieniać, choćby 
kochać i być liryczny, będzie zawdzięczał 
to w dużej mierze jej istnieniu 

LJ 





























Z EKRANÓW ŚWIATA 


oalizatorem jest Bora Drażko- 
wić, przedstawicie! średniego 
pokolenia filmowców jugosto- 
wiańskich. Ksziatał się w Bel. 
gradzie, w Akademii Teatru, Filmu, Ra- 
dia Telewizji, połem studiował w Pols- 
ce. Debiutował „Horoskopem" (nagro- 
dy w Bernie Zachodnim | Chiczgo), w 
latach siedemdziesiąłych nakręcił „No- 
kaut” i „Usjanie” (Zapalczywość, 

„Jego najnowszy fim „Piękne jest ży- 
cie” powstał na podstawie kiku nowe- 
lek Aleksandra Tiśmy. Scenanusz napi- 
sal sam reżyser: nie jest o im nowelo- 
wy, wręcz przeciwnie, wszystkie posta- 
Gie. wąjki | epizody wzięte z opowiadań 
Tiśmy zostały scalone. „Piękne jest ży- 
cie” ma niemal klasyczną jedność cza. 
su, miejsca (o ile przez miejsce rozu- 
mieny i okolice) i akcj. Wydarzenia to- 
czą się w gospodzie niedaleko małej 
Stacji kolejowej 

Film Draśkowicia rozłożony na czyn- 
niki pierwsze ma wiele elementów, Kó- 
re często występują we współczesnym 
kinie, lleraturze i teatrze. Innymi słowy 
ma coś 2 Gombrowicza i Mrożka, z 
Becketia i lonesco. Chodzi o powną u- 
mmowną nadreainość, łączącą w sobie 
grotesę, karykaturę ostrą analizę psy- 
chologiczna | społeczną, wreszcie usi- 
łowanie nadania temu wymiaru egzys- 
iencjalnego. W tym zamierzeniu czuje 
Się leż różne (świadome lub przypad. 
kowe) echa kinematograficzne: zmysł 
obserwacji jakby wzięty ze szkoły czes- 
kiej, wiwisekcja. społeczna jakby z 
„gniewnego” kina brytyjskiego, „czar- 
fa" rodzajowość jak w niektórych fi- 
mach iberyjskich. 

Zaczyna się wszysiko od niechcenia. 
i przypadkowo. Po prostu zatrzymał się 
pociąg z powodu awari. Nazwa stacji 
miejscowości nie jest podana, rzecz 
dzieje się „gdzieś w Jugosławii" — cho 
dzi o odlokalizowanie wydarzeń i nada. 
nie_im_ wymiaru_ ogólnego, zarazem 
symbolicznego. Z pociągu: wysypują 
się pasażerowie | zajmują miejsca w 
pobliskiej gospodzie 

Gospoda jak gospoda: bufet, stoy 
krzesła; oberzysta I jego żona, usłużny 
kelner i (sexy) pomoc kuchenna. W 
gospodzie mieszka jeszcze ktoś - mło- 
Szian, kóry lubi muzykę i nie nie robi 
Film ukazuje wydarzenia jakby jego 0- 
czai 

Nim pasażerowie wysiągą z pociągu. 
do gospody przybęda wędrowni graj: 
kowe, no złożone z dwóch facetów | 
dziewczyny. Gdy pasażerowie zmierza- 
ja do gospody. lóka muzykantów 
wdrapała się na drzewo i daje koncert - 
lo ałaśnie piosenka „Piękne jest życie”, 
która posłużyła za tylutGo filmu. Ta pio 
senka, prosia i melodyjna, skompono- 
wana przez Vojilava Voki Kosiicia jest 
kontrapunkiem lego_wszystkiego, co 
dzieje się w gospodzie i właśnie ona 
zastuguje na miano „słar” lego fimu. 

V! gospodzie pojawia się jeszcze 
ktoś inny, tym razem miejscowy. Włać- 
„ciel i obsługa oberży darzą go sza 
«unkiem, nawet się boją i wszystko mu 
wolno. 

I właśnie on jest inicjatorem tego 
wszystkiego co się wydarzy. A wydarza 
się wszystko jakby na dwóch pianach: 
plan. pierwszy to Sytwelki personelu 
gospody | pasażerów, kreśione z by- 
Stym zmysłem obserwacji, zarazem 2a 
barwione karykatura Plan drugi lo po 
Czynania owego miejscowego kacyka. 
Teroryzuje pistoletem grajków i każe 
im non stop, bez wytchnienia, grać i 
Śpiewać, „Piękne jes życie”. A życie, w 
tej oberzy, jest odwrotne do Ireści pio- 
sanki: w aimosterze szczególnego ter 
roryzmu. wprowadzonej przez owego 
przedsawiceia „władzy', wśród pasa- 
żerów, zaczynają się swary, ólnie, wy- 














Piękne 


jest życie . 





buchają nienawiści. Tylko oberzysta ma 
powody do radości, bo knajpa aż pęka 
w szwach i wszystkie kurczaki idą pod. 
nóż. Jedynym sprawiediwym jest kole- 
jerz, który czeka na komisję. mającą 
zbadać przyczyny awari 

Film składa się z dwóch podstawo- 
wych części, nie licząc epilogu, prologu 
| kilku scen epizodycznych. Ta pierwsza 
część to gospoda, pasażerowie, graj 
kowie i ów. przedstawciel „władzy 
Część druga rozgrywa się w tym sa- 
mym miejscu. lecz zmieniii się biesiad- 
nicy i menu: to „burżuazyjne” przyjęcie 
dla miejscowych dygnitarzy, którym 
.przygrywa ta sama trójka muzyków i len 
sam lacet z pistoletem odgrywa ważną 
rolę. 

Mamy więc dwa przekroje społecz- 
ne: pasażerowie to karykaluralny obraz 
„ludu”, a biesiadnicy z drugiej części f- 
mu to karykaluralna „elita”. I mamy tak- 


że dwie poetyki: dla pierwszej części to 
poetyka w stylu „czamego Felliniego". 
la drugiej części - „czarnego Bufue. 
la 

Film, choć zrealizowany z worwą i za: 
cięciem, nie jest wolny od usterek. Nie 
ei się zakończenie, nie wszystkie epi. 
zody funkcjonują dramalurgicznie bez: 
biędnie, a posłać obserwatora — to za- 
rzut najważniejszy — nie pełni dobrze 
roli inlerprelującej i lasyfkującej wyda 

Niezależnie od tych zastrzeżeń film 
zasługuje na baczną uwagę. Nie tylko 
za pomysł, realizację. zdjęcia (Bożidar 
Nikolić), muzykę i grę aktorską (najlep 
sza jest Sonja Savić w roli dziewczyny: 
-śpiewaczki) „Piękne jest zycie” to 
przykład nowych trendów i nowej poe- 
tyki w kinie jugosłowiański. o po pro- 
Stu przykład nowego kina jugosłowiań. 
skiego. Jest ono społecznie ostre, 








Llubika Samardżić 


przewartościowuje schematy, ukazuje 
otugi, dolychczas skrywany wymiar ży- 
cia. Posługuje się nowoczesnym ięzy- 
kiem filmowym, w którym miesza się 
poetycka wyobraźnia za zmysłem ob- 
serwacji, w klórym sąsiaduje realizm z 
sufrealizmam, któremu tak bliska jest 
groleska, karykalura,_ przerysowanie, 
nawel demaskalorstwo. 

Biorąc za punkt wyjścia ten właśnie 
trend w kinie jugosłowiańskim, „Piękne 
jest życie” lokuje się w środku — tak co 
do swojej warości artystycznej, jak | 
poetyki. Krańcowe osiągnięcia jak do. 
tychczas to „Bałkański szpieg” Bożida- 
ra Nikolicia (z zawodu operatora, który 
wykonał zdjęcia I do omawianego filmu, 
0 nie jest przypadkiem) i Duśana Ko” 
vatevicia — lo czamy fm groteskowy: 
drugie skrzydło zajmuje „Tala w podró- 
ży służbowej" Emira Kustuncy — to li- 
ryczny_flm groteskowy A w śradku 

Piękne jest życie” nie tak czame ani 
jak liryczne jak tamta, nie tak spójne i 
konsekwentne jak tamie, ale, jak tamie. 
drażące (taścią i lormą) rzeczywistość 
„Jugostawii 
(O kinia jugostowiańskim piszemy na 
Str. 16-17, przyp. red) 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 








ŻNOT JE LEP, reż. Bora Draśković, Jugo- 
stawia 
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w llmograli blisko 40 fi 
a mowych ról, gdyby dodać 
do nich występy w spek- 
taklach telewizyjnych i na scenach tea- 
"rów Koszalina, Krakowa | Warszawy 
powstałby rejestr imponujący — Alicja 
„Jachiewicz jest aktorką wiele pracującą, 
tworzącą postacie oryginalne a zara: 
zem zastygające w określony typ, jak 
gdyby wymarzony dla rli 
Debiutowała przed kamerą na rok 
przed aktorskim dyplomem (w krakow- 
skiej PWST) pamiętną rolą Niieczki w 
serialu Janusza Morgensterna „Kolum 
bowie” (1870). Subtelnymi środkami 
siworzyła Niteczkę wyciszoną. stono- 
waną, wzruszającą. Ten Iyp postaci stat 
się dla aktorki przez jakiś czas wzorco- 
wy, reżyserzy angażujący Alicję Jachie- 





W „Kolumbach” Janusza Morgensterna 


W „Clemnej rzece” Sylwestra Szyszki 


Z Andrzejem Łepiekim w „Jak daioko stąd, jak blsko' 


Todeusza Konwickiego 








Jachiewicz. 


W „Rodzinie Połanieckich" Jana Rybkowskiego 


wicz widzieli ją najchętniej jako roman- 
tyczną dziewczynę „z tamtych lat" Ta- 
kie były role w „Trzeciej części nocy” | 
„Jak daleko stąd jak blisko” (oba 1871). 
Współczesną dziewczynę. jak najdai- 
szą od idealizmu Dzidzię, zagrała aktor- 
ka z powodzeniem dopiero w filmie 
Margensterna „Trzeba zabić ię miłość 
(1872). Polem były dramatyczne role w 
„Ometaniu” i w „Ciemnej rzece” (1973) 
Oraz w „Opowieści w czerwieni” (1974) 
a następnie pełna ciepta i uroku zona 
głównego bohatera w filmie Bohdana 
Poręby „Gdzie woda czysla | irawa zie- 
lona” (1976). Kobiecość, łagodność 
skrywające wewnętrzną stę i żariwość 
to cechy charakterystyczne dla wielu 
postaci stwarzanych przez aktorkę. 
Serię występów w filmach zagranicz. 
nych rozpoczęła Alicja Jachiewicz jugo- 
słowiańską „Pasją wadług Maleusza” 
(1975). polem byt węgierski dramat 
kostiumowy „BO huzarów”, RFN-owski 
serial „Buddenbraokowie" (1979) oraz 
dwa filmy w NRD: „Poszukiwacze skar- 
bu” (1878) i „Enkiawa” (1981). W tym 
samym roku aklorka wystąpiła w głoś- 
nym filmie Ferenca Kosy „Mocz”. W u- 
biegłym roku zagrała w bulgarskim fi 
mie „Ralunek dla miasta” (.Enklawa" i 
„Ratunek dla miasta” wchodzą właśnie 





Ia polskie ekrany) 















Na okranach „Zagadka ni 


zmiertelnoś- 

spływają 
prośby o „portrety” bohaterów. Cathe- 
Fine Denedve powtórzyliómy, si na D 
vida Bowie trzeba będzie trochę po- 
czekać. Jego „portet" by! w nr 30/88; 
w ubległym roku także poświęciiśmy 
Davidowi Bowie duży artykuł — w nr 
1. 














Alicja Jachiewicz grała w wielu fi- 
mach telewizyjnych. m.n. w cyklu „Naj- 
ważniejszy dzień życia” (1874), w sa. 


rialach: „Noce i dnie” (1977), „Przyja 
ciele" i „Kariera Nikodema Dyzmy 
(1879), „królowa Bona” (1980) oraz 


„Najdluższa wojna nowoczesnej Euro- 
py” (1981). W zrealizowanej w 1978 
roku „Rodzinie Połanieckich” z wirtuo 

zeną Zagrala Teresę Krastawska, Tę w 
oryginale Sienkiewicza bezbarwną I ni- 
jaką postać udało się aktorce wyrwać z 
tła, uczynić pełnoprawną dramalis per- 

Ostatnia teatralna rola aktorki lo Ma- 
ria Bolkońska z „Wojny i pokoju”, spak- 
laklu wystawianego w Tealrze na Woli. 
Obecnie gra w filmie Mieczysława Waś- 
kowskiego „Epizod Berin-Vest". Nie- 
dawno widzieliśmy ją na ekranie telewi- 
zynym w serialu „Popielec” Ryszarda 
Bera. 

Alicja achiewicz urodzła „się 
26X.1948 r. w Olsztynie. Zanim po u- 
kończeniu liceum pedagogicznego tra- 
fla do szkoły aktorskie, myślała o slu- 
diach prawniczych, chciała pracować z 
trudną młodzieżą. — Myslę, że w aktors- 
iwie znalazłam wszystko to, czego 
pragnęłam szukać gdzie indziej, Może 
„pastel znacznie więcej — powiedziała w 
jednym z wywiadów. u 














RFN-FRANCJA, 1984 


Reżyseria: WIM WENDERS. Scena- 
rusz: Sam Shepard. Zdjęcia: Robby 
Miller. Muzyka: Ry Coader. Scenogra- 
fia: Kate Altman. Wykonawcy: Harry 
Dean Stanton (Travis Anderson), Dean 
Stockweli (Waller R. Anderson), Aurore 
Clemant (Anne Anderson), Hunter Car- 
san (Hunter Anderson), Nastasja Kinski 
(lane), Bernhard Wicki (doktor Ulmer), 
Sam Berry (pracownik stacji benzyno- 
wej), Claresie Mobley (urzędniczka biu- 
ra wynajmu samochodów) i inni. Pro- 
dukcja: Road Movies Filmproduklion — 





Argos Film. Barwny. Dozwolony od 18 
lat. Czas wyświetlania: 145 min. Tytuł 
oryginalny: „Paris, Texas” 


Złota Palma, nagrody FIPRESCI | 
Jury Ekumenicznego na ubległorocz- 
nym festiwalu w Cannes: opowieść o 
człowieku, który po dłuższym rozst 
niu z najbliższymi postanowi „powró- 
cić do siebie". 








HISZPANIA, 1984 


Reżyseria: MARIO CAMUS. Scenariusz 
na molywach powieści Miguela Delibe- 
sa: Mario Camus. Manuel Malji, Anto- 
nio Larea. Zojęcia: Hans Burmann. 
Muzyka: Anton Garcia Abni. Wykonaw- 
cy; Allredo Landa (Paco), Francisco Ra- 
bal (Azanan). Terele Pavez_ (Regula). 
Belen Ballesteros (Nieves), Juan San- 
chez (Qurce) Susana Sanchez 
(„Mała”), Agata Lys (Dona Punta), Au- 
gusiin Gonzales (Don Pado), Juan Die- 
go (panicz Ivan), Mary Carrilo (markiza) 


FILM - megzyn ilustrowany 
WYDAWCA: Krajowe. Wydaw- 





NIEWINNI ŚWIĘCI 


1 ii. Produkcja: Julian Mateos — CIC. 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wy- 
Świetlania: 107 min. Tytuł oryginalny. 
„Los santos inocentes". 


Studium stosunków spotecznych 
na wsi hiszpańskiej w epoce 
frankistowskiej. Nagroda aktorska dla 
Alfredo Landy i Francisco Rabala na 
festiwalu w Cannes w 1984 


RADA REDAKCYJNA: Henryk Kluba, Marla Kornetowska, Marian 
Kuszewski, ózeł Lenart, Zbigniew Saflen, Roman Wionczek, Woj- 
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PASŁA KONIE 
CSRS, 1982 


Reżysaria: STEFAN UHER. ScenariuSż 
wedlug. książki Miki Zimkovej; Mika 
Zimka, Ślelan Uher. Zdjęcia. Slais- 
lav Szomolanyj, Muzyka: Śetozór Śr. 
Scenograiia: Anton" Krajóowić. Wyko- 
nawy: Mika Zimkovó (lohanka) Vero- 
nika, Jenikova (Pavinka), Mane Logoj- 
dor tdozelka), Tamara Sinkoyć (Mar- 
gia), Peter Sianik (Waktorzysta Berty 
Peter Vonś (sludniarz) Mikulaś Las (M 
cha!) Lubomir Pauloyć (Stelan,narze- 
czony Pavink) JI Klepi (nauczyci 
Valtra Jergowa (Tećaj i inni. Produkcja: 








NA BETONIE 


Slovenska fimova Norba Bralistava — 
Studio hranych flmov. Barwny. Dozwo 
lony od lal 16. Czas wyświetlania: 81 





Umiejscowiona w raallach wsi sło- 
wackiej opowieść o kobiecie samot- 
nie wychowującej nieślubną córkę. 
Film wyróżniony m.in. Srebrnym Me- 
dalem na festiwalu w Moskwie (1983) 
1 nagrodą czechosłowackiej krytyki za 
rok 1982. 





STREFA 
GRANICZNA 


ZSRR, 1983 


Reżyseria: WIKTOR ŻYWOLUB. Scena- 
riusz; Aleksander Antokolsk.. Zdjęcia: 
Michańt -Jakowicz. Muzyka: Jewgienij 
Krylatow. Wykonawcy: Aleksander Ar- 
żyłowski (naczelnik strażnicy), Konstan- 
in Stiepankow (komendant odcinka), 
/Aleksandra Jakowlewa (Sasza. Asta- 
chowa), Michał Pugowkin_ (sierżani 
strażnicy), Wiera Wasiljewa (ielczer), Ila 
Ninidze (Śoliko). Wiktor Nieznanow (Je- 
gorow), Amis Licytis (Oław), Aleksan- 
der Jakowiew (Cziencow), Galina Oro- 





PRENUMERATA: kwartalna 
WARUNKI PRENUMERATY: 1. in 








380 zt, półroczna 
stytucje i zakłady pracy w miastach wojewódz 








wa (Ortowa) l inni. Pradukcja: Centralna 
Wyłwórnia Filmów dla Dzieci i Młodzia- 
ży im. M.Gorkiego. Barwny. Szerokoa- 
kranowy. Dozwolony od 12 lat Czas 
wyświetlania: 87 min. Tytuł oryginalny. 
„Prkazano wziat żywym” 


Film sensacyjny. Akcja. rozgrywa 
się na południowych rubieżach Kraju 
Rad: oddzieł wojsk ochrony pograni- 
cza udaremnia przerzut szpiega. 





780 zt, roczna — 1560 zt. 


nietwo Czasopism RSW „Prasa. 
Kaiątka-Ruch", ul. Noskow- 


sklego 14, 00.486 Warszewa, 
tel centrali 257291 do 83; 
REDAKCJA: ul. Pulawska 61, 
02.505 Warszawa, te. 454041 
wi 112, 116; 





ul. Okopowa 58/72, 01-042 War. 
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1885.08.23 Zam 1372 N-107 








clech Żukrowski. REDAGUJE ZESPÓŁ: Czesław Dondzio (redak- 
tor naczelny, tel 45-53-25), Eiżblsta Dolińska, Bogumił Drozdo- 

Romana Gómicka, Bożena Janicka, Andrzej Kołodyński, 
Krzysztot Kreutzinger, Henryk Laskowski, Aleksander Ledócho- 
vwski, Mara Olekalawicz, Jan Olszewski, Maria Pyszkowska, Oskar 
Sobański, Krystyna Szymańska, Wactaw Świeżyński, Jerzy Trafisz, 
Bogdan Zagroba. OPRACOWANIE GRAFICZNE: Maciej Żaikowski. 
FOTOREPORTERZY: Renata Pajcha!, Romsn Sumik. REDAKCJA 
TECHNICZNA: Elżbieta Kowalska, Barbara Soroczyńska. KOREK- 
TA Elżbieta Czechak, Aleja Szmigielska. REDAKCJA NIE ZWRA- 
CA RĘKOPISÓW nie zamówionych oraz zastrzega sobie ich skta- 


GGŁÓSZENIA przyjmuje Bluro Reklam I Propagandy: tel. 25-56-26 
ZDJĘCIA: J. Malarski, R. Sumik, U. Troszczyński, H. Włoch, Archi- 
'wum Dokumentacji Mechanicznej, Cinó Revue; Paris Match, PDF, 
Sowietsij Flm; PRF „Zespoły Filmowe"; arch. 














kich I miastach będących alodzibami Oddziałów RSW „Prssa-Kslążka-fuch" 
zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 2. Inetytuca I zakłady pracy orsz 
osoby zamieszkała w miejscowościach, gdzie nie ma Oddzietów RSW „Prasa- 


Kalążka-Rueh"_| na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach 
fw RSW „„Prasa-Kaiężka-Ruch" 
Bankowy mi 





ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ przyjmuje RSW „Prasa-Kaiążka-Ruch", 
Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-268 Warszawa, 
kamto NBP. XV Oddziel w Warszawie nr 1153-201045-138-11. Prenumerata 28 
zleceniem wysyłki pocztą zwykią jest drożeza od prenumeraty krajowej o 50% 
dla zleceniodawców Indywidualnych | o 100% dla Instytucji I zakładów pracy: 


"TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 listopoda na I kwar 
tai, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; 2. Do dnia 1-go każ. 
dego miesiąca poprzedzającego okrea prenumeraty w roku bieżącym. 
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FAKTY 


W Los Angeles Irva zdjęcia do kolejne 
go ima Hala Ashby „B milionów dróg do 
Śmierci" (8 Miton Ways To Die). W ro 
lac głównych de Bridges i Rosanna Ar 
welt, która zagra cal-grl umktaną w 
rmardorsiwo kolszanki 

* 


Jane Fonda zagra w fimia „The Moming 
„Mio oxcgwazdę majaca problemy alko 
holowe Flm produkuje Hruce Glbert, 
Móry paorzednio buł Bręduceniem mn. 
Ghnskiego”sytdromu „Powrotu do 
domu 1. Nad złotym stawom". 

* 


Ga von Ozitra reżyser 73 mów i au 
er 198 scenarwszy był w czasach swej 
slaw zauianym wielu gwiazd limowych 
„Już przed dzosięciu ty ton spócjalsta 
gd tlmów rewiowych i kostiumowych wy. 
al pamelnka pod Iylsem „Kup, sobie 
koiorowy” balon""Obdcrie Ukażaa się 
nowa książka 85 lemiego autora „To była 
Szalona noc balowa", w któri odsłonił 
wiele” pikantnych "szczogołów z zycia 
dawnych gwiazd limowych. 
* 


Fm o zyciu i Iwórczości Johanna Sau- 
35a planowany [et jako pierwsza wspór 
produkcja między NAD i AusinąFim ma 
byc realizowany w międzynarodow ob 
sadzie w plenerach" Wiednia. Berina, 
Urezna Paryża 

* 


Na zdjęciu - Aleksander Gorlenko | 
bohaterow jego himów. Ten młody te 
zysot należy iuż do najbardziej oryginal 
nych Iworedw w. dziedzinie. arimach. 
SUkcos międzynarodowy przyniosła mu 
groteskowa laniszia „Go stalo się z kro 
kodylom Obecnie pracuj nad rysunko. 
wą adapłacją basu! Mewsklego psarza 
Kasa Sea", rzek I wtc ko 








ot Sowską Fm 








REALIZACJE 


Maruschka 
Detmers 


Włoski reżyser Marco Belocchlo roz- 





węża” Jet typową sktorką nowogo 
pokona. czym briędczy kóia rz. 


mowa z „Pr 
© Cztery flmy to dużo jek na nia 

zneną nikomu Holonierkę, która przed 

trzem laty wylądowała w Paryżu? 

— Mam szczęścia. Może dlstogo, że 
zjawiam się zawsze w. odpowiedniej 
Gnwii Nie mam ic poza jedną walzką | 
Szybko” przenosze "się: z mijsca na 

© Aco jest w toj walizce? 

— Diinsy. bawetiane _ podkoszuki, 
bielizna; parę kaążakk 

© Co poni czyta? 

- Dostojewskiego. Mama mi poradzi- 
ta. 

©. No stara się pani być gwiazdą? 

= Panicznie boję się. edy mnia po. 





kazują, Nie mam się w co ubrać. Ponie 
w chcą tabym ię dobrze przeniowa: 
Ja pozyczam kosturny z mu. Nie zno 
się zakuców, 

© To co pani robi z pioniędzni? 

> WSzyiko wydaję na podróże, Nio 
Lubię przywiązywić się do miejsca 

© Dlaczego zosta pani aktorką? 

— To nie jst zupomie asno,ponioważ 
przygnębia mnie, kody ważę Sobio na 
Sktanie. Aa wom, ż0 pewnego dni zo 
Bię wiki lim. Gaybym ne była" iego 
piwna rzułabym wszysko 

© le ma pani problemów meta 
zycznych? 

— Jestem opymistką choć moja żyłe 
ec śkompiiowane | chaolyczne, Swoie 
„asi sara się wyrzucać na zownąz | 
niedpiwno ditogo zmuję się dnem. 
Żeby się wyładować 

© Czego pani brakuje? 

— Odwagi do rozpoczęcia gimnasyk. 
która pozy mi zrzucić Ś ko! 


ZDARZENIA 


AIDS: panika 
w Hollywood 


Nowy wirus i nowa choroba. de nazwa 
„ADS. Wirus przedostaje się do organa 


"mu przez sporm lub przez krow, Nosi: 
ielami taj choraby są bardzo często ho 
moscksuslisć. 

Ta nowa choroba pojawia się w roku 
1980. Najsięcej zachorowań w USA, bo. 
około jedenastu tysięcy. W Europie na 
piarwszym miejscu plasuje się Francja - 
około pięciuset. Choroba w zasadzie 
jeszcze niewioczala, Z lych, klórzy za 
horowali przed rokiem 1981. nie zyj już 
nikt. W tym roku, gdy ta zaraza stała się 
„problemem nr 1 w USA i Europie Za. 
chodnej gdy podjęto wszyskie dostęp 
na_ działania medyczne, śmianelność 
spadła do osiamdziesiąciu pięciu pro 
©0ni. Przypuszcza się, 20 skułoczna 
szczepionka zostania wynaleziona: do 
pioro za dwa, rzy lata, 

„AIDS wrywciaa panikę wśród artystów 
llmowych, w_ środowiskach. homosek 
sualistów i wśród cór Koryntu, i pierwsi 





są po prostu przerażeni, a oluczy zna. 
leżk się pod pręgierzem społecznym, le 
trzecie tracą lentów...Joden z pacjon- 
łów poczynił smuą uwagę: „Co za 
„raństwo! Dając miłość zadasz Śmierć 
innej osobie” 

W Hollywood panika. Ten, jek go nie- 
którzy zwą „Współczesny Bablon" był i 
jest na widoku publicznym: prasa i ela 
wizja podsycając kul gwiazd ni skąpia 
szczegółów intymnych, kóre teraz, jak 
bumerang. odwracają się przecw axto- 
rom, bo każdy jest podejrzany o różna 
związki osobista, moskodamskia lub 
homoseksualne, przeto może już być 
chory stać ię żródłem zakażeń śnych. 
aka logonda Holywood obrócia sig 
przew. nien. Są już olary. wiusa 
wkcód aktorów, choćby Fock Hudson. 
Każdy podajczewa każdego. 

Hollywood broni się jednak jak moża. 
Nie wiadomo czy obroni nadszarpnigły 
pres, ale star się chronić zdłowie.Ln- 
a Evans na przykład odmawia (ekta 
wych) „pocałunków dlugich | nocnyc 
a Bo Borsk domaga się cerytkatów le 
karskich od partnerów, z kory ma grać. 
scany rozbierane. 

Dumny, snobtstyczny |. gwazdarski 
Holywood zadrzał przed niewidzialnym 


LUA 


Sztuczne 
kwiaty 


W toraturze angolski yw ogrodu 
od dawna pełni lunkcje. symboliczne, 
Bywa abrazem ludzkiej duszy znakiem 
porządku społacznego, obszerem sub- 
lotnych konliktów nałry sztuki, zywiołu 
| porządku Ogród pojsta sę leż często 
na kranie; w taki właśne, symboliczny 
sposób ukazywał go Josegh Lasay. ló- 
1y nie byl wprawdzie Anglikiem, ale fes 
cnowala go angielska kultura Dzisiaj: 
zalneresowaniem powtano skromny 
lim Mary MeMurray „Ogród typu Assam 
(The Assam Garden)! Powsatra podsta. 
wie scenariusza Elzabath Bond | est ka- 
merotną opowieścią o dwóch <obietach 
- na io wielu akrów zieleni. Treść nia 
amiorie charakterystyczna: Hen. do 
wa po angielskim wojskowym: ndi est 
właściclką ogromnego ogrodu, który jj 
maż starał się urządzić w styku indyjskim 
jak ogrody w Assam. Mimo różnie ima 
ycznych na południu Angli spolkać mo. 
żna wiele takich dokoracynych. „nd 
skien dłungi”, tera zą śladem czasów 
kolonialnych. Helen_ pragnie wyjechać, 
pozbyć się klopotiwogo dziedzictwa, ale 








ozymujo list od autora książki 0 ogro 
dach, który chca go opisać. Zabira się 
więc do pracy, aby uczynić z ogrodu 
żywy pomnik poięci ukochanego męża. 
Pomaga jj w tym Hinduska, kóra czuje 
się w Angli samotna i nieszczęśliwa | 
pragnie powrócić do swego kraju. Wza- 
iemne stosunki obu kobiet. dla których 
ogród spetia rol kalalzalora są treścią 
tego kameralnego. bardzo kobiecego | 
bardzo angiolkiogo lim. 

Folę_ Główną gra_ słynna niegdyś 
gwiazda, Deborah Ken, od wielu lat nie 
występująca na ekranie, Jej partnerką 
jest Madhur detey, Zdjęcia realizowano 
w założonym jeszcze w roku 1803 przez 
Pewnego generała, najorawdziwszym 
angielskim grodzie w indyjskim siylu 
Ponieważ jednak powstawały jesienią u- 
biagłogo roku, rzekwiła [uż egzoryczna 
roślinność, Roaiizatorzy musial się więc. 
ratować sztucznymi kwalam. 
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Tachnee Welch 


„Jest córką seksbormby Raquel Welch 
Nietypowa imię ma po babce która była 
+ pochodzena Indianką. Tachnoa liczy 
sobie 22 lata. Początkowo próbowała sil 
jako modelka, alo ma laki wyraz twarzy, 
kóry ni entuzjazmnoje Amerykanów, zo 
siala więc sokrolarką _Orneli Muti. Z 
domu, o matki, otrzymała następującą 
dowi: „Rób wszystko, moja córko, na 
co i przyjdzie ochota. Natomiast Omela 
Mul ła jej mą radę: Me miej mostek, 
któro statyby się karmą skandali praso 
wych. 

Tachneo Welch zamierza zosłać aktor. 
ką limowa.Grala już w limie_ „kokon 
(Cocon), obecnie jest na pianie wioski. 
o fimu „Trochę kochać” (Amars un po) 
boku Tyrone Powera Juniora. 


Tazhnoe Welch Fot Poe Nate 





